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Z  P etersburga , d. 29 październ ika  (10 listopada).
P .  g łów nozarządza jący  drogami kom m unikaeji 

i budow lam i pub l iczn em i, w róciw szy  do P e t e r s ­
bu rg a  i objąw szy po daw nem u zarząd  p o w ie rzo ­
nego mu w ydziału , s p ra w o w a n y  podczas j e g o  
nieobecności przez tow arzy sza  jego, doniósł o tern 
senatowi rządzącem u.

—  Przez rozkaz dzienny  C e s a r s k i  w  wydziale  
w ojskow ości, z dnia 24 października, mianowani: 
w ojenny guberna to r  miasta K o w n a  i kowieński 
gu berna to r  cywilny, liczący się w  jeździe  linjo- 
wej, jenera l-m ajor  R om anus , tak im źe w ojennym  i 
cywilnym gubernatorem  kostrom skim , z pozosta ­
niem w tejże jeździe; -— wileński guberna to r  cy­
wilny, liczący się w konnej polowej a r ty llerj i ,  je- 
nera ł-m ajor R ossett, w ojennym  gubernatorem  m ia­
sta  M ińska i mińskim cyw ilnym  gubernatorem , 
z pozostaniem  w tejże artyllerji.

—  Przez  ukazy  C e s a r s k i e  do rządzącego  sena­
tu, z dnia 18 października, członek głównego za­
rząd u  cenzury, rad ca  tajny S kryp icyn , zostaje u- 
w oln iony  od tego urzędu, z pozostaniem człon­
kiem ra d y  ministerstwa sp raw  w ewnętrznych; na 
miejsce jego, członkiem głównego zarządu  cenzury 
od tegoż ministerstwa, m ianow any zostaje, zos ta ­
ją c y  przy niem rzeczyw isty  rad cą  s tanu Trojani- 
c k i .—  Naczelnik gubernji Mióskiej, rzeczywisty 
ra d c a  s tanu  Szklarew icz, otrzymuje na w łasną 
p ro śb ę  uwolnienie całkiem od służby.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a j j a ś n i e j s z y  P a n  , za przejazd drogą żelazną 

W arszaw sk o -W ied e r isk ą  w roku  bieżącym o d b y ­
tej, N a m i ł o Śc i w i e j  ob d a rzy ć  raczył u rzędników  
tejże drogi jak o  to: Kolberga, K am ińskiego . Rzep- 
czyńskiego, D anielskiego  i Benereni, pierścieniami 
brylantowemi.

Magistrat miasta Warszawy.— D o sz ło  do  wiadomości 
kommissji  rządow ej p rz y c h o d ó w  i sk a rbu ,  źe przy 
odbyw ającein  się obecn ie  sp o rz ą d z a n iu  do regulacji 
p o d a tk u  p od ym nego , spisie  d o c h o d u  z do m ó w  i b u d o ­
wli, n iek tó rzy  w łaśc ic ie le  do m ó w  w W a rszaw ie  n a k ła ­
niają sw ych  loka to rów  do pośw iadczan ia  p rzez  p o d ­
pisy  zamieszczane na d ek la rac jach ,  w ykazu jące  do ch ó d

Aiii&Biiicjiiia.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

przez

Z y g m u n ta  K a c z k o w s k i e g o ,
T om III.

(C iąg  dalszy).

y.
Od tego dnia fatalnego, który tyle nie 

szczęść rozsiał na wszystkie strony, całe woje­
wództwo Sieradzkie zalała wojna.

Śród ustawicznych utarczek, przem arszów 
w ojska i powszechnego ztąd zamieszania, zni­
knęły pewne, stanowcze wypadki, zbladły 
pojedyncze postacie, —  a ich miejsce zajęły 
głuche tylko, porozrywane, cale niepewne 
wieści.

Tak minęło parę miesięcy — i było to już 
w początkach jesieni.

W owym czasie, dnia jednego wieczorem, 
zgromadziło^ się było u Gałeckiego kilka o-

z dom u i budow li,  iź p łacą  k om orne  w  niższych ilo ­
ściach niż to  j e s t  is totnie , a z tego p o w o d u  kominissja  
rz ą d o w a  p rzy ch o d ó w  i sk a rb u  wez.wała p o d  dniem 7 
(19) l is topada r. b. n ro  3,280 magistrat o pod an ie  do 
publicznej wiadomości, że je ś l ib y  doclió d z dom ów  
lub budow li po d an y  b y ł  w deklaracji w  k w ocie  niż­
szej od  p łacone j is totnie p rzez  loka to rów , t o  w y p ad ek  
tak i może sp o w o d o w ać  dla p o da jących  deki arac je  i d la 
podp isu jący ch  one odpow iedzia lność  p rzew id z ian ą  
w  ar tykułach : 4186 i 1488 k. k. g. i p. a komm issją  
rz ąd o w a  p rz y ch o d ó w  i sk a rb u  b y łaby  w o bow iązku  
pociągnąć do tej odpow iedzia lności .  M a g is t r a t  Ostrze­
gając ó te.m ninięjszem pan ów  właścicieli,  rz ąd có w  i 
dz ierżaw ców  n ie ruchom ośc i w  mieście W a rs  zawie n ad ­
mienia, że jeś liby  takie  n ierzetelne dek la ra c j  e by ły  ju ż  
podane,  m ożna one je szcze  z magistratu  odeb  rać  i sp r o ­
s tować, bez  ob aw y  odpowiedzia lności,  p r z e d  dojściem 
tako w y ch  do kommissji  rząd .  p rzy ch o d ó w  i s k a rb u .—  
P rezyd en t ,  rzeczyw is ty  rad ca  stanu, Andrault.— N a ­
czelnik kancellarj i  Luceński.

Sowa taryffa celna.
( D o k o ń c z e n i e ) .

Inne wyroby fabryczne , rękodzielnicze i  rzem ieśl­
n icze.— A labaster  w  w yrobach , jako  to: w w y r o ­
bie, p ła sko rzeźbach , s ta tuach  i t. p. bez ozdób , 
płaci ja k  dawniej od puda  2 rs. z ozdobam i b ro n -  
zu i innych materja łów, płacił dawniej 4, te ra z  3 
rs. od  puda, oprócz d robnych  przedm io tów  nie 
w ażących  3 funtów, które  płacą po 1 rs. od fu n ta .  
Jeżeli ozdoby bronzow c stanow ią w idocznie g ł ó ­
w ną  wartość, w tedy  pobiera  s ię  p ó ło w a  cła p o ­
stanow ionego nń bronzy.

Galanterje czyli d robne  przedm ioty  kosztowne, 
mające ozdoby lub opraw ę ze złota, srebra, p l a ­
tyny , bronzu, stali, perłow ej macicy i t. p. d ro ż ­
szych  materjałów; w y roby  ze s łoniow ej kości, 
perłowej macicy, szy ldkre tu  i t. p. a lbum y, 'port-  
m onety  i inne tego rodza ju  przedmioty, na jp rzód  
2 rs. potem 1 rs. 50 k. teraz 1 rs. od fun ta .

G rana ty  praw dziw e i sztuczne w w yrobach ,  
płaciły 75 kop. p łacą 1 rs. od funta. O praw ne  
w bronz uważają  się za galanterje, o p ra w n e  w złoto 
i srebro  p łacą teraz podobnież, dawniej zaś p ła ­
ciły 15 od s ta  od wartości.

sób z sąsiedztwa. Był więc jak  zwykle Jmć 
pan stolnik Szadkowski, był białowłosy pod­
komorzy sieradzki, było kilku szlachty innej, 
którzy różnemi czasy w rozmaitych służyli 
konfederacjach, a między nimi znajdował się 
także Jmć pan Zembrzuski, dawny Bierzyń- 
skiego oboźny. Ci wszyscy razem  siedzieli 
przed kominem w sali jadalnej i popijając 
miodek lipcowy, żwawa ze sobą prowadzili 
gawędkę. Ostatni, k tóry przybył do tćj kom- 
panji, był podkomorzy sieradzki. Ten, wyje­
chawszy w łaśnie z początkiem lipca do swe­
go zięcia, który m ieszkałkoło Zamościa, prze­
siedział tam wszystkie te burze i dopiero te­
raz, kiedy się uśmierzyły, nazad do siebie 
pow racał. Nie wiedział więc praw ie o niczem 
dokładnie, a jako był sensat poważny i mąż 
we wszystkiem gruntowny, w ypytyw ał się o 
wszystko nadzwyczajnie ciekawie. Teraz w ła­
śnie mu co G ałecki opowiedział obronę zam­
ku i opisał ze szczegółami całą  bitwę w dzie­
dzińcu, — a on mu na to tak odpow iedział;

—• Otóż to mi są rzeczy ciekawe; szkoda 
tylko, że takie smutne! Znałem ja  dawniej 
Kasztelana. Zawsze to był człek prędki, za­
wsze stanowczy i w opinjach stateczny, ale 
żeby do tego wieku zachow ał jeszcze taki

G am m a elastyczna v y  w y robach  płaci teraz j a k  
dawniej 3 rs. od puda. Teraz  je d n a k  podw yższo­
no cło na obuwie do 12 rs. od puda.

Guziki z herbam i i cyframi rossyjskiemi, płaciły  
1 rs. od funta, wszelkie inne najprzód 2 rs. potem 
1 rs. 50 k. od funta, teraz s tosow nie do m aterjału , 
p łacą  jak  galanterje, k ram arszczyzna  lub ro b o ta  
szmuklerska.

Ins trum enta  astronomiczne i te leskopy pozostają  
bez opłaty, zaś matematyczne, topograficzne, fi­
zyczne, chemiczne, optyczne, chirurgiczne i t. p. 
płaciły 12 płacą 6 rs. od puda.

Kamienie niedrogie, j a k  agat, kryszta ł ,  lapis 
lazuli, m arkasit i t .  p. w w yrobach  bez b ronzow ych 
i t. p. ozdób, płaciły 25, p łacą 30 k. od  tunta , 
z bronzami i t. p. j a k  galanterje.

K w iaty  sztuczne wszelkie z w agą  pudełek, p ła ­
ciły 8, p łacą 6 rs. od  funta.

L ak  i żywica czerwona, dawniej 4, teraz 2 rs. 
od puda.

Miechy płaciły dawniej ogólnie po 4 r s .  od  puda, 
teraz większe p łacą 50 kop. a mieszki pokojowe 
do ognia pozosta ły  przy dawnej opłacie.

M ydło wszelkie oprócz pachniącego płaciło 
3 rs. teraz płaci 1 rs. 50 k. od puda, pachniące 
mydło dawniej 10 rs. teraz 5 rs. od puda.

Odzież szyta  męzka i dziecinna płaciła dawniej 
50 od  sta, dam ska 75 od sta, bielizna 60 od  sta 
od wartości zadeklarow anej przez właściciela; 
te raz  p łacą ogólnie 35 od sta.

P a raso le  wszelkie powlek&pe i niepowlekane, 
z rękojeściami d rew n iau em i, rogowemi i źelazne- 
mi, p łacą  j a k  dawniej 1 rs. 50 k. o d  sztuki, z rę ­
kojeściami z wszelkich innych  materjałów' płaciły  
3, p łacą  2 rs. od sztuki.

P ió ra  strusie, inarabu, ptaki rajskie w ypchane  
i t. p. p ióra, pluinaźe do kapeluszy  płaciły łącz­
nie z w agą  pudelek  dawniej 6 rs. teraz 2 rs. od 
funta.

Pochodn ie  i lonty, z 8 na 1 rs. od  puda.
R am y  wszelkie nie metaliczne płaciły dawniej 8, 

teraz 3 rs. od puda, przyw ożone razem ze zwier­
ciadłami dawniej 30, teraz 20 kop. od  arszyna 
d ługości;  metalowe j a k  w y ro b y  z w łaśc iw ych

ferwor szlachetny, tegobym się był nie spo­
dziewał; bo to u ludzi każdy wiek ma swe 
praw a, a  każdy człowiek, im mniej lat ma 
przed sobą, tem też więcej dba o nie. U nie­
go, jak  się to pokazuje, było całkiem przeci­
wnie. Może już tylko miesiące, może dnie miał 
przed sobą, ale i te poświęcił, aby pozostać 
wiernym swojój zasadzie. W olał wszystko u- 
tracić i zginąć, niżeli się poddać tym, prze­
ciwko którym wystąpił. Piękny on przykład 
zostawił młodszym i tak rozumiem, że go B ó g  
za to nagrodził. Ale waszmość, panie staros­
to! który się tam dostałeś w niewolę, powiedz 
że mi, jakże się z niej wydobyłeś?

— Ot! jakoś mi Pan Bóg w swej łasce do­
pomógł, — odpowiedział na to starosta, —  
bo prawie już i sam nie wiem, jak  się to sta­
ło . Aleć była to zresztą rzecz prosta. Niebo­
szczyk Kasztelan miał obfitą piwnicę, żołnier- 
stwo się na nią rzuciło, popiło się bez pam ię­
ci, a już natenczas, chybabym był nie mógł 
się ruszyć, gdybym był nie pomyślał o sobie.

— Cha, cha, cha! — zaśmiał się nato  pod­
komorzy staruszek, —  chwałaż Bogu i za to.

— Ha! chw ała Bogu! — rzekł z pow agą 
Gałecki, — ale przy tylu nieszczęściach in­
nych ledwie to jak a  pociecha!  Powiadam

AA*.
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Paclinidla i kosmetyki, od funta z naczyniem 1 rs.
Pościel i poduszki wszelkie wypchane pierzem 

puchem, włosem lub sierścią,, pozostały zakazane; 
przywożone przez podróżnych dla własnego uży­
tku przepuszczają się bez opłaty; nadsyłane zaś 
dla nich oddzielnie, plącą 1 rs. od puda.

Sieczka szklanna i paciorki szklanne lane, nie 
w wyrobie, 1 rs. 50 kop. od puda.

Szyfer w wyrobach, 80 kop. od puda.
W achlarze wszelkie, 25 od sta od wartości.
Zapałki chemiczne wszelkie, pozostają zakazane. 

b IV. Rozmaite towary.
X iążki, obrazy i t . p . —Xiążki drukowane nieo- 

1 rawne. płaciły dawniej 10 kop. od funta, o p ra ­
wne drukowane przed r. 1801 podlegały tejże o- 
płaoie, drukowane po tym roku, płaciły 20 kop. 
od funta. Od romansów i powieści pobierała się 
opłata dodatkowa po 10 kop. od funta. Teraz 
wszystkie są bez cła.

Obrazy, ryciny, sztychy i t. d.i karty i atlasy 
jeografiezne, pozostają jak  były bez cła. Za ramy 
cło się pobiera oddzielnie.

Futra elkowe, niedźwiedzie, lwie, pantery, ze- 
bryfi lamparta, dawniej 1 rs. 50 kop,, teraz 50 
kop. od funta.

Szopy, najprzód 80, potem 50, teraz 40 kop. 
od funta.

Lisy oprócz lisów czarnych, najprzód 50, p o ­
tem 30 kop. od funta.

Lisy czarne i szenszilla jak  dawniej 3 rs. 
50 kop.

Piżmowce i ogonki piżmowca, podobnież 15 kop.
Bobry rzeczne i wydry, dawniej zakazaue, te ­

raz płacą 1 rs. 20 kop. od funta.
Bobry morskie pozostają zakazane.
Sobole dawniej zakazane, płaca teraz 3 rs. 50 

kop. od funta.
Skóry wilcze, rysie, baranie i wszelkie oddziel­

nie niewymienione, dawniej 75 kop., teraz40 kop. 
od funta.

W yroby  futrzane płacą o 50 od sta więcej od 
właściwych gatunków futer.

Bydło iko n ie .— Woły, buhaje i bawoły, płaciły 
dawniej 30 kop. od sztuki, krowy, mulice, ja ło­
wice, 12 kop., drobne bydło, cielęta, barany, o- 
wce, kozły i t. d , 5 kop. od sztuki, konie i osły 
przepuszczały się bez cła. Teraz wszelkie zwie­
rzęta domowe pozostają bez cła, tylko od koni 
wałachów pobiera s ię  po 1 rs. od sztuki.

Z innych towarów .— Bilety kredytowe rossyj- 
skie i skarbu Cesarstwa i bilety loterji zagrani­
cznych pozostają zakazane.

Dzieła sztuki pozostają bez cla.
Monety miedziane nowego stempla rossyjskie- 

go i zagraniczne niskiej próby, zakazane.
Palmy, dawniej 20 teraz 10 kop, od funta.
P roch drobny i armatni, zakazany.
Przedmioty materje i ubiory kościelne dozwo­

lone są do sprowadzania przez komory Królestwa 
Polskiego za oddzieluem pozwoleniem rządu i o- 
płatą odpowiedniego każdemu przedmiotowi cła.

Rogoże, wprzód 20 kop. od sztuki, teraz bez cła.
Zwierzęta dzikie i ptaki pozostają bez cła.

Oprócz powyższych wolne są od opłaty cła: 
przedmioty do zbiorów czyli gabinetów archeolo­
gicznych, numizmatycznych i historji naturalnej; 
figury woskowe be? wszelkich utworów i aparaty  
anatomiczne, gliny wszelkie prócz farhierskich, 
cegła zwyczajna, ogniotrwała, cement, dachówki, 
materjały nawozowe, skóry niewyprawne, kora 
garbarska, gałgany i szmaty wszelkie, rudy  meta­
lowe, moneta złota i srebrna rossyjska i zagrani­
czna, ospa wszelka, pijawki i rośliny żyjące, ce­
bule kwiatowe, nasiona, hubka drzewna i papie­
rowa saletrowana.

V. Male rjatyl apteczne.
Materjały apteczne właściwe.— Wymienimy tu  

tylko zmiany cła, niechcąc się wdawać w szczegó­
ły zbyt obszerne, a niewielu obchodzące.

Ambra szara, z 1 rs. na 25 kop. od funta.
Balsam ambry płynnej , balsam kanadyjski

1 mekkański, z 19 rs. 20 kop., na95kop . od puda.
Baryta  gryząca, węglan i solan baryty, dawniej

2 rs. od puda, teraz bez cła.
Etnetyk. dawniej 1 rs. od puda, teraz bez cła.
Eter, z 25 na 10 kop. od funta.
Korzeń fijołkowy, z 80 na 20 kop. od puda.
Kwas bursztynowy, cytrynowy, fosforyczny, 

galasowy, garbnikowy, octowy i winny, z 4 rs; 
na 2 rs. od puda.

Kwiat granatu, habru, lawendy, nogietka, no­
strzyka, pomarańczowy, z 80 kop. na 20 kop. od 
puda.

Nasiona pigwy, plesnika, widłaku, podobnież.
Olej skalny (nafta biała), z 80 na 25 kop. od puda.
Opjum z 45 na 25 kop. od funta.
Siarezyk węgla, z 2 na 1 rs. od puda.
Sok lukrecjowy, dawniej 60 kop., teraz bez cła.
Sole cynkowe: octan i chlorek cynku, dawniej 

płaciły 2 rs. od puda, teraz są bez cła. Niedokwas 
cynku (nihilum album), dawniej 2 rs., teraz 40 
kop. od puda.

Sole merkurjuszowe, bromek merkurjuszu, ka- 
lomel, dawniej płaciły 2 rs. od puda, teraz są bez 
cła, niedokwas czerwony merkurjuszu i subłimat, 
dawniej 2 rs., teraz 1 rs. od puda.

Sole potażu: octan, dwuwęglan, wodnik suchy 
potażu gryzącego, fosforan i winian, dawniej 2 te­
raz 1 rs. od puda; źelazocjanek potażu, dawniej 2 
rs., teraz 2 rs. 50 kop. od puda; boran potażu, da­
wniej 2 rs., teraz 20 kop. od puda.

Sole sodowe: octan i fosforan, dawniej płaciły 
2 rs. od puda, teraz są bez cła; siarczan sody d a ­
wniej 60 kop., teraz 10 kop.

Węglan ammonjaku, z 2 is. na 1 rs. od puda, 
tenże węglan z olejem przypalonym, dawniej 2 rs. 
od puda, teraz bez cła.

W oda miętowa z kwiatu pomarańczowego i ró­
żowa, z 25 kop. na 10 kop. od funta.

W o d y  mineralne sztuczne pozostają zakazane, 
naturalne płacą jak  dawniej 1 kop, od funta.

Zybet, z 1 rs. na 25 kop. od funta.
Żywica jalapowa, dawniej 25 kop. od funta, te ­

raz bez cla.
Lekarstwa gotowe, płacą po 25 kop. od funta 

z wagą naczynia jak  dawniej.

metali.
Skrzyp i inne podobne rośliny w wyrobkach, 

dawniej 4 teraz 1 rs. od puda.
Słomiane i wiotko we taśmy, płaciły dawniej 

1 rs. od funta, zaś zmięszane z jedwabiem, wło­
sem końskim, bawełną, lnem, konopiami, szersze 
od zwykłej taśmy i aggramenta, 1 rs. 50 k. teraz 
oba gatunki płacą 80 k. od funta.

Struny muzyczne baranie i jedwabne, łącznie 
z wagą wałków na których są nawinięte, wprzód 
80 Ił. teraz 30 k. od funta.

Świece łojowe i stearynowe, płaciły 2 rs. płacą 
1 rs. od puda; woskowe zaś i sperinacetowe p ła­
ciły 4, płacą 2 rs. od puda.

Szelki i podwiązki wszelkie, dawniej 1 rs. 50 k. 
teraz 70 k. od funta.

W agi wszelkie z przyborem i gwichtami, da­
wniej 12, teraz 2 rs. od puda. Gwichty i przez- 
miany rossyjskie do wchodu są zabronione.

W łos koński w wyrobach, płacił 4 rs. od puda, 
szczecina najprzód 16, potem 12 rs. od puda, 
teraz oba gatunki płacą 4 rs. wyjmują się sita 
włosiane i wyrobki ze szczeciny w oprawie z p ro ­
stego drzewa bez forniru, które płacą 2 rs. Pendzle 
szczecinowe i wszelkie inne oraz fiszorki zamszo­
we, płaciły 8 rs. płacą 2 rs. od puda. Drobne 
wyroby ze szczeciny, pendzelki do golenia w pro­
stej oprawie, płaciły najprzód 40, potem i teraz 
30 k. w kosztownej zaś oprawie, najprzód 2 rs. 
potem 1 rs. 50 k. teraz 1 rs.

W łosy ludzkie w wyrobach, dawniej 2 rs. teraz 
60 k. od funta.

Wody: kolońska, alpejska, węgierska i melis- 
sowa mieszane w zwyczajnych flaszkach i naczy­
niach, płaciły najprzód z wagą tych naczyń 8, 
potem i teraz 4 rs. od puda, we flaszkach zaś 
rzniętych, szlifowanych i t. p. kosztownych, d a ­
wniej 1 rs. 20 k. teraz 1 rs. od funta.

W osk  w wyrobach, płacił dawniej 4, teraz 2 
rs. od puda.

Zabawki dziecinne i lalki wszelkie, z 1 rs. na 
30 kop. za funt.

Z pomiędzy wyrobów fabrycznych, rękodziel­
niczych i rzemieślniczych oddzielnie tu niewymie- 
nionych, cło od następujących nie uległo zmianie:

Bednarska robota, bez cla.
Czcionki drukarskie i matryce, 30 kop. od puda.
Gipsowe wyroby, 40 kop. od puda.
K arty  do gry wszelkie, 62 kop. od tuzina.
Korale prawdziwe w wyrobach, 2 rs. 70 kop. 

od  funta.
Korki i inne w yroby z drzewa korkowego, 1 rs. 

80 kop. od puda.
Kramarszezyzna, 30 kop. od funta (najprzód 

płaciła 40 kop.)
Liny, powrozy, szpagat z konopji, lnu, pakuł 

lnianych i kc nopnych, bez bewełny, wełny, jed ­
wabiu, 40 kop. od puda.

Machiny i modele do machin, bez cła.
Marmur w wyrobach bez ozdób, 40 kop. 

od puda, z ozdobami bronzowemi i t. p., 5 rs. od 
puda.

Naczynia drewniane zwyczajne, bez cła.

waszm ości panu, że kiedy sobie pom yślę o tem, 
że  ten Bierzyński tak  juz s ta ł świetnie pod k a ­
żdym  względem  i to wszystko od razu  ta k  fa­
ta ln ie  u tracił, to już sam  nie wiem, co mi się 
dzieje. Co się to stało , wie tylko chyba Bóg 
jeden ; ja  sobie głow ę łam ię n a  próżno.

—  Ale to p raw da , — rzek ł podkom orzy—  
i  nie m ożecie w aszm ość dojść żadną  m iarą, 
co to było takiego? bo jużciż trudno dopuścić, 
żeby to b y ła  zdrada.

— A to dlaczego? —  sp y ta ł stolnik S zad ­
kowski.

— Ach! p roszężw as. —  za w o ła ł na  to s ta ­
ro sta , rzuca jąc  ukośny w zrok  n a  stolnika, — 
tylko mi tego nie m ówcie, bo to  niem a żadne­
go sensu! Czy to być m oże, żeby Bierzyński 
zdradził! czyż w aszm ość tak  istotnie ro zu ­
miesz? —  sp y ta ł s ta ro sta  stolnika.

—  Mam ja  w tem  m oje zdanie, — rzek ł na  
to stolnik, —  ale mów w aszm ość pierw ej, co 
ty  rozum iesz, a  ja  pow iem  na końcu.

—  J a  już tu  nic nie rozum iem , bom  sobie 
g łow y n a ła m a ł dosyć a  próżno. A leże o zd ra ­
dzie tu ani m ówić nie m ożna, to  niem a kw e- 
stji. Jest tu ta j w reszcie Jm ć pan  Zem brzuski, 
k tó ry  był tem u najbliższy, niechże on pow ie.

— Cóż tedy w aszm ość nam  pow iesz ? —

spy ta ł podkom orzy, ob raca jąc  się z krzesłem  
do oboźnego i pa trząc  na niego przez oku ­
lary .

— Ja , —  rzek ł na to oboźny, — ja  p o d o ­
bno także  nie wiele pow iem , boć to dziwne 
są  rzeczy. Co się tam  sta ło , Bóg to wie ty l­
ko. Bo że B ierzyński zo sta ł się w środku  o- 
bozu jeszcze natenczas, kiedy m yśm y już stali 
na  stanow iskach , to się pojmuje. Było to miej­
sce najw yższe i ztam tąd było w idać najlepiej: 
a  zresztą , ja k  to dobrze pam iętam , n iejedno­
krotnie przed bitw ą s taw ał od nas i dalej, i 
nic mu to nie szkodziło. Czasem  sam  naw et 
d la zrekognoskow ania pozycji od nas odbie­
ga ł i m ógł to robić, bo też i w iedział, jak iego  
m iał konia pod sobą. Ale dlaczego on z tego 
m iejsca puścił się cw ałem  ku folw arkow i, to 
już zagadka. Od jednego z żołnierzy, k tórzy 
byli natenczas przy nim, dow iedziałem  się te ­
go, że przy jechał tam  w tedy do niego poseł 
z k a rtk ą  od m atki, —  pow iadano nam , że 
naów czas znajdow ał się w G ozdaw ce Jmci 
podskarb i, a  więc z tąd  dom ysł, że Bierzyń­
ski chciał się jeszcze przed bitw ą w idzieć 
z podskarbim , —  aleć to rzecz n iepodobna 
dopraw dy. Nigdyby Ijył Bierzyński tej podró­
ży, chociaż tak  niedalekiej, nie p rzedsięb ra ł

w sam ą chwilę przed bitwą; chy b a  ż e b y  był 
głupi lub opętany. Że głupi nie był, to już nie 
trza  i mówić — chybaby więc już drugie. J a ­
koż pow iem  waszm ościom , że ilu tylko sp o t­
kałem  żołnierzy, k tó rzy  byli w tej spraw ie, 
żadnem u z nich ani klinem tego z g łow y nie 
wybić. T ak a  jest m iędzy nimi konw ikcja, że 
B ierzyńskiego ktoś o czaro w ał n a  ow ą chwilę, 
że już to próżno. Jać  tam  w gusła  nie w ierzę, 
ale kiedy nad tem pom yślę, żegnam  się ty lko , 
bo już nie wiem, co m yśleć.....

—  Jakże  więc? — sp y ta ł stolnik z iro n ją ,— 
to w aść tak i serjo w to  wierzysz?

— Ja  nie w ierzę, — rzek ł n a  to oboźny,— 
nie m ów ię tego; aleć trudno zaprzeczyć, że 
zsyła P an  Bóg na ludzi różne czasem  do ­
pusty.

—  A! dopusty! dopusty! — z a w o ła ł stol­
nik, — to co innego; ale  pow iedz w aść także, 
że zsyła je P a n  Bóg na ludzi w tedy, k iedy je
zasłużyli. Ale tutaj podobno i to nie b y ło .....
ale pow iadaj w aszm ość dalej. W ięc któż to 
B ierzyńskiego tak  oczarował"?

— Różnie to m ów ią, —  prow adził dalćj 
rzecz sw oją oboźny, —  więc jedni, że K aszte­
lanka , ale "to nie w arto  naw et pow tarzać; dru-

D O D A T E K .



VI. Tara.
Nie mogąc się wdawać w szczegóły, któreby 

za bardzo przeciągnęły i tak juz zbyt długi a r ty ­
kuł; powiemy tu  tylko, ze tara dla towarów roz­
maitych, także ulegała zmianom, co rzeczywistą 
zmianę cła stanowi. Najprzód przedmioty mające 
tarę, można było wyważać na netto, jeżeli to było 
z korzyścią deklarującego. Potem ustanowiono dla 
niektórych towarów stalą tarę, przy której w yw a­
żanie na netto nie było dozwolonem. Teraz tara  
nie jes t  stałą, ałe wyważanie na netto wtedy tylko 
może byc przyjęte, jeśli różnica między wagą zna­
lezioną a otrzymaną przez odtrącenie tary, prze­
nosi 5 od sta i waga netto jes t  zgodną z oryginal­
ną fakturą.

Taryffa dla wychodowych towarów nie uległa 
zmianom.

Przebiegliśmy z czytelnikiem prawie całą ta- 
ryffę, wykazując tu podwyższenia, tu zmniejsze­
nia cla, a zawsze mniej pierwszych, więcej d ru ­
gich, zawsze podwyższenia lub zmniejszenia takie, 
że miejscową produkcją tylko do wyższej kon- 
kurrencji, do życia mogły p o b u d z ić , miejscową 
konsumeją podwyższyć, albo przynajmniej na s to ­
pie dawnej utrzymać. Więcej p raw da stosuje się 
do Cesarstwa, niż do Królestwa, ale mówiąc to 
ostatnie, niechcemy bynajmniej twierdzić jakoby 
nowa taryffa nie usprawiedliwiała wcale naszego 
wyjątkowego położenia.

Zniżenie cła na towarach kolonjalnych, dość 
znaczne rzeczywiście, wyjąwszy cukru i kawy, 
mniejszy wpływ wywrą w Rossji, niż u nas na 
konsumeją tych artykułów żywności. Dla odle­
głości od miejsca produkcji, a za tern idącej dro- 
gości transportu, towary kolonjalne jak  kawa, 
czekolada, cukier (mimo tak ogromnej konsumeji 
herbaty), w Rossji, należą do przedmiotów zbytku, 
kiedy u  nas konsumują się daleko powszechniej, 
a w Anglji, Francji, Belgji i Niemczech, należą 
do przedmiotów konsumowanych jeszcze pospo­
liciej. Na takie upowszechnienie konsumeji cze- 
kaćby jednak  trzeba dość długo, gdyby przyszły 
rozwój dróg żelaznych nie miał wpłynąć potężniej 
jeszcze niż taryffa, na zniżenie ceny tych artyku­
łów w Cesarstwie.

Najlepszem porównaniem różnej ważności cła 
dla rozmaitych miejscowości, jes t  stosunek jego 
do wartości towaru. W  Warszawie, w  miejscach 
bliskich punktów gdzie są komory, przez które 
expedjuje się i na których oclonym byw a pewien 
gatunek towaru, w miastach nadmorskich mają 
ten towar taniej, niż tam gdzie transport powięk­
sza jego cenę miejscową. Na towarach ciężkich, 
a tanich, cena ta powiększa się jeszcze w prostym 
stosunku do odległości i dogodności transportu, 
ale na towarach tańszych, a łatwo podlegających 
zepsuciu, na towarach potrzebujących ciężkiego 
opakowania i starannego przewozu, cena wzrasta 
już chyba w stosunku kw adratów  z tych w arun­
ków. Ztąd tak tanie u nas w pewnych epokach 
pomarańcze i cytryny, w Rossji, w odleglejszych 
miejscach, byłyby nieprzeplaconą osobliwością. 
Zniżenie cła od nich w taryfie o 40 kop. na 5 ko-

dzy, że ow a M arta cyganka, k tó ra  tak  często 
b y w a ła  w  obozie, a m a być nibyto czarow ni­
cą, ale  i to nie w arte  uwagi; trzeci w ięc, że 
W essel podskarb i, a  to już jes t co innego, bo 
to bardzo  w ątpliw e subjektum ; ale pow szech­
ne votum. mówi za D zierżanow skim , jakoż  to 
rzeczyw iście jes t rzecz osobliwa. Bo i ja  już 
to m ówię, że D zierżanow ski go oczarow ał. 
Bo to trza  wiedzieć w aszm ościom , żęci p a n o ­
wie byli z sobą od niepam ięci, jak o  pies z k o ­
tem. Em ulow ali ze sobą niegdyś o K asz te lan ­
kę  i z tąd  to idzie ow a nienaw iść, ale n iena­
wiść taka., że ja k  mnie zapew nia! Bierzyńskie- 
go najbliżsi, byliby się byli w łyżce w ody po ­
topili naw zajem , gdyby to mogli. Jest naw et 
certum , że k iedyś p rzed  la ty  rzucili się byli 
ze szablam i na  siebie i ledw ie ich rozerw ano. 
Otóż ten D zierżanow ski, jakby  nic nigdy nie 
było, przyjeżdża nagle do Bierzyńskiego obo­
zu. Jam  go pierw szy obaczy ł, b o m b y ł na ten ­
czas w gospodzie, kiedy do niej zajechał, a 
by ł tam wtedy i Jm ć wojski sieradzki, n iebo­
szczyka K asztelana m arszałek , ba! już i sam  
teraz  nieboszczyk, requiescat in pace\ Otóż kie­
dym  D zierżanow skiego obaczył, zaraz mnie 
coś piknęło i m ówię do wojskiego: —  Panie 
bracie! podobno w ąż się z a k ra d a  do raju! —

pach czyli o 8 kop. na kopie, bynajmniej więc 
wpłynąć nie może na powiększenie i uogólnienie 
konsumeji, którą dopiero koleje żelazne mogą po­
większyć i upowszechnić.

Porównywając cenę towaru tutejszą z cłem 
nowo wprowadzonem, znajdziemy jedosyćum iar-  
kowanem. Jeżeli pud kawy kosztuje 12 rs. a cło 
wynosi tylko 2 rs. 35 kop. to niedochodzi ono 
20°/o ceny miejscowej; cernąc cukier surowy na 
8 rs. cło od niego 3 rs. stanowi 3 7 y 2%  ceny miej­
scowej; w  cukrze rafinowanym, przyjmując go po 
10 rs. pud, cło 4 rs. wynosi 40°/o. Jeżeli się teraz 
przeniesiemy do innej odleglejszej miejscowości, 
gdzie pud kaw y kosztuje 18 rs. pud cukru suro­
wego 13 */2 rs. a rafinatu 16 rs. tam cło lądowe, 
bo przypuszczamy towary sprowadzone lądem, 
względnie do wartości zniży się co do kaw y z 20 
na 13°/o, od cukru surowego z 3 7 ‘/ 2 na 22, a od 
cukru rafinowanego z 40°/o na 25. Jeżeli t r a n ­
sport jest kosztowny, trudny, tonizkość względna 
cła zwiększa się: i Cesarstwo dopiero z rozw o­
jem kolei żelaznych, w środkowych swoich gu- 
bernjach doznać może dobroczynnego wpływu 
nowej taryffy, która na sprawienie go obliczoną 
została. W  Królestwie wszystko to daje się uczuć 
od razu.

Cło od win wszelkich zostało zniżonem o kop. 
70, od wina zaś węgierskiego podwyższonem o 1 rs. 
20 k. na pudzie brutto. W  Rossji gdzie wino 
węgierskie prawie wcale nie jes t  w użyciu, pod­
wyższenie to uczuć się nie da; u  nas konsumeją 
win węgierskich jest daleko większą i dla tego 
uczuć je  musimy; nie jest to jednak  tak wielkie 
podniesienie, ile że przedmiot do zbytkowych n a­
leży, żebyśmy na nie narzekać mieli, albo oczeki­
wać jakiego złego ztąd wpływu na handel winem 
w kraju naszym.

Z materjałów fabrycznych i rękodzielniczych 
przędza bawełniana i lniana, wcale zniżonemi nie 
zostały. Przędza bawełniana kolorowa przeciwnie 
z 4 rs. 50 kop. podniesioną została na 5 rs. od 
puda, jakkolwiek za to kolorowa czerwona z 7 rs. 
na 5 jes t  zniżoną. Przędza wełniana z 2 rs. pod­
niesioną została na 4 rs. przyczem jednak  gatunki 
wyjątkowe, płacące dawniej po 9 rs. teraz zni­
żone zostały na 4 rs. od puda. Te zmiany i u- 
trzymania dawnego cła, uważamy tu, rozumie 
się, względnie do zmian, jakie przed wprowadze­
niem nowej taryffy miały miejsce. Ci co porówny­
wają nową taryffę, z taryffą z r. 1850, nie wiedząc
0 późniejszych zmianach, naturalnie zamiast zwięk­
szenia muszą widzie zniżenie, bo przędza baw eł­
niana biała w 1851 r. płaciła 5 rs. kolorowa 6 rs. 
czerwona 11 rs. a teraz płaci, biała 3 rs. 50 kop. 
kolorowa wszelka 5 rs. Podwyższenia nie są tu 
jednakże tak wielkie, aby na produkcję rękodziel­
niczą i fabryczną wyższy, a tembardziej szkodli­
wy wpływ wywrzeć miały.

Przędza i wata jedwabna jak  widzieliśmy, naj­
większemu uległy zniżeniu; że jednak cło od m a­
terjałów jedw abnych  w ogólności w dawnej ta­
ryfie w żadnej prawie pozycji nie dochodziło do 
10% od wartości więc i zniżenie, choćby naj-

A on mi n a  to: —  Nie bój się waść! nie m asz 
tam  Ew y w tym  raju  a  Adam  m a rozum . —
1 zaraz mi opow iedział rzecz. Nie kazałem  go 
naw et w puszczać do obozu, ale  już to Smo- 
lecki mu te w ro ta  o tw orzył. K iedym  się w ięc 
nazajutrz dow iedział, że D zierżanow ski w  o- 
bozie, m yślałem  sobie: będzie tu bu rda  han ie­
bna! i naw et bałem  się trochę. Aż tu mnie k a ­
że w o łać  m arszałek . Przychodzę: a  on mnie 
z góry, dlaczegom  w puścił tak iego  gościa. — 
Kiedy w ięc D zierżanow ski przed nam iot za je­
chał, pa trza łem  ty lko , rych ło  Bierzyński za ­
w o ła  dybów! Ale patrzę, jakoś grzecznie są 
z sobą; weszli pod  nam iot, a  tu niebaw em  
D zierżanow ski regim entarzem ! —  P rzeżegna­
łem  się tylko, bo już i trudno było  inaczej.— 
Mówiłem o tem dnia tego z wojskim , aleć i 
wojski już m ów ił w tedy  jakby  oczarow any, bo 
mi p o w iad a ł w yraźnie: — P an ie  bracie! już 
tam  kiedy Bierzyński to postanow ił, to p e ­
wnie dobrze to będzie. Aż tu  m asz dobrze!

— No, a le  powiedzże mi w aść dokum ent­
nie, —  zap y ta ł podkom orzy, —  czy D zierża­
now ski dopuścił się rzeczyw iście jakiej z d ra ­
dy w  tćj bitwie, czy nie?

—  Czy się zdrady  dopuścił! — zaw o ła ł o- 
boźny, —  otóż to rz e c z !

większe, nie może zmniejszyć o wiele ceny, a  tem­
bardziej i konsumeji.

Z innych materjałów fabrycznych, clo od farb 
ogólnie zniżone, od indygo tylko podwyższonem 
zostało. P roduk t drogi, jak  indygo, mniej to u- 
czuje, ale połączone z tem podwyższenie cła od 
oliwy o 60 k. na pudzie, nie może być bez wpły­
wu na fabryki nasze. Tego podniesienia cla od 
oliwy podobnież nie dostrzeżemy porównywając 
samą tylko taryffę z r. 1850 z nową taryffą.

Żelazo (pisze Journal de St. Petersbourg) da­
wniej zakazane, dziś jest dozwolonem, jakkolwiek 
za cłem dość Wysokiem, ale żelazo lane kiedyś 
zakazane lub przywożone tylko lądem za opłatą 
50 k. od puda, dziś jest dozwolonem za opłatą 
jednakową 15k. od puda. T a  zmiana je s t  jedną 
z najważniejszych i najkorzystniejszych. Rossja 
wprawdzie wydaje dość żelaza i to doskonałego, 
ale nie wystarcza to na jej konsumeją ; ztąd ceny 
są niezmiernie wysokie, głównie zaś brak jej żelaza 
lanego, tak koniecznego dla fabryk machin zało­
żonych w Petersburgu i wzdłuż brzegów morza 
Bałtyckiego. Fabryki machin szczególniej potrze­
bują możności wybierania pomiędzy rozmaitemi 
gatunkami żelaza lanego; jedne bowiem części 
machiny potrzebują żelaza w gatunku najpośle- 
dniejszym, inne w lepszym i t. d. dawniej wybór 
ten był niepodobnym. Taryffa zniżając clo od 
żelaza lanego, przyczyni się wielce do zniżenia 
ceny machin.“

Co do wyrobów, jakkolwiek cło od nich mniej 
znacznemu uległo zniżeniu jak  cło od materjałów 
fabrycznych, zawsze przecież zniżenia są znaczne 
i największy procent przedstawiają na tkaninach. 
Bawełniane w yroby kiedyś na 13 pozycji rozklas- 
syfikowane, dziś mieszczą się w  5, w  ogólności 
daleko niższem cłem obłożonych. Z jedwabnych, 
największemu zniżeniu uległy, ja k  widzieliśmy, 
wstążki, tiule i koronki. Passamonicza robotazna- 
cznie podwyższona.

Co do płótna, zmieniono zasadę pobierania cla. 
Dawniej płótno grube płaciło 30, cienkie 50 kop. 
od funta, dziś oba gatunki płacą 23 °/o od warto­
ści. T a  zmiana, regulująca cło, w porównaniu z da­
wnym systematem, zniża je  znacznie na gatunkach 
wyborowych, podwyższa zaś nieco na gatunkach 
pośledniejszych, i tym sposobem wpłynąć musi, 
początkowo przynajmniej, na wyłączniejsze spro­
wadzanie lepszych gatunków.

Zwrócić tu należy uwagę na sposób, jakim w e­
dług dawnej i nowej taryffy pobiera się cło od 
wartości towaru, którem obłożone są płótna, go­
towe ubiory, bielizna, chustki tureckie i kaszemir- 
skie, oraz drogie kamienie w złotej lub innej opra­
wie. Kupiec deklaruje cenę towaru, wypisując j ą  
własnoręcznie na deklaracji, a następnie po do­
pełnieniu rewizji towar cały, jeżeli w mniejszej, 
lub stosowna część jego, jeżeli większej sprowa­
dzony jes t  ilości, pozostawia się w prezydjum ko­
mory, przez ciąg dni ośmiu w oczekiwaniu czy 
kto z urzędników łub oficjalistów komory nie o- 
świadezy, iż uznaje że tow ar wart je s t  więcej n ad  
podaną cenę. W  razie takiego oświadczenia, to-

— W ięc się dopuścił? — z a p y ta ł stolnik.
—  A m oże nie?
— A to ciekaw em  jakiej ?
—  Jak to  jakiej! A toż to Bierzyński może- 

by b y ł p rzepad ł, gdyby b y ł D zierżanow ski 
zaraz uderzy ł, ja k  tylko pierw szy p u łk  dra- 
gonji obaczył?

—  Ależto D zierżanow ski jak eś  w aść sam  
pow iadał, m iał rozkaz w yraźny, stać kołk iem  
w m iejscu, póki B ierzyński nie wróci!

— Ot! gadasz waszm ość! a  czy tu trzeba  
było rozkazu , ja k  skoro nieprzyjaciel juź się 
p o k aza ł na polu, i B ierzyńskiego odciął od 
nas widocznie! Już tam , ze D zierżanow ski zd ra ­
dził, n iem a naw et co m ówić; żeby jeno  nie 
więcój!

— A cóż tćż więcej? —- z a p y ta ł stolnik.
— A jużci więcćj, —  odpow iedział obo- 

źny, —  bo powiem  w aści, żem sam  m ów ił 
z człow iekiem , k tóry  w idział na w łasne oczy, 
ja k  Bierzyński się przebił przez pu łk  W ście- 
klicy, a  D zierżanow ski go złow ił i regalistom  
odesłał.

[Dalszy ciąg nastąpi.)

Dodatek do Nru 308 Kroniki



w a r  sprzedaje  się przez pub liczną  licytację, a z su ­
m y otrzymanej, kupiec otrzymuje cenę przez sie­
bie zadek la row aną  i 10 od s ta  ja k o  zysk od  niej, 
następnie  z tejże sum m y po trąca  się cło, a ośw iad­
czający u rzędnik  pobiera czw artą  część przewyż- 
ki, resz ta  zaś dzieli się między urzędników  komo-, 
ry . W  podobnyź  sposób  p o k ry w a  się i n iedobór 
gdyby  miał miejsce.

Nie zostanie, a przynajmniej zostać nie powin- 
n o b y  bez w pływ u u nas, zniżenie cła od rzeczy go­
tow ych , k tóre  dawniej płaciły o 40 lub 15 procent 
więcej, a bielizna 25 procent więcej od  wartości, 
ja k  płacą teraz.

N a  koniec ty ch  uw ag  naszych  p rzypom inam y 
jeszcze, z’e cło od  xiąz’ek znieśionem zostało. Z. te­
go tem atu  moglibyśm yjeszcze rozpisyw ać się dość 
długo, pisać o zniżeniu ceny xiążek zagranicznych 
o możności a może naw et i potrzebie  założenia 
u  nas x ięgarni zagranicznej, o konkurencji jak ab y  
mieć m ogła  i pow inna miejsce p o d  względem ce­
ny  xiąźek, w Galicji np. i Poznańskiem  w y d a w a ­
nych, z n ieprak tykow anie  drogiemi naszemi.

Przebiegliśm y taryffę przelotnie, po dz iennikar­
sku, s tara liśm y się być dokładnym i o ile m o­
żność, miejsce , znajomość rzeczy nam dozwoliły, 
kończym y o św iad czen iem , że nie mieliśmy na 
myśli p isząc ten artykuł, zrobić go p racą  finanso­
w ą  lub ekonomiczną.— ale zwykłem, sp raw o zd a ­
niem dziennikarskiem.

N I E M C Y  W  P O L S C E .
d o  R e d a k c j i .

W  Nrze 243 K ronik i z d. 5 (17) w rześnia  1857 
roku, zamieszczony je s t  a r ty k u ł  d a to w an y  z Ma- 
r jam pola  d. 10 września  1857 roku, w ym agający  
w  n iek tó rych  pun k tach  objaśnienia.

A r ty k u ł  w sp om niony  pom iędzy innemi zawiera 
p rzes trogę  d la  właścicieli d ó b r  ziemskich P o la ­
ków , iżby się mieli na  baczności i coraz więcej 
b io rącym  przew agę Niemcom m ają tków  swoich 
nie sprzedawali,  ani w dzierżawę nie wypuszczali.

B ędąc  w łaśnie  jed n y m  z ty ch  cudzoziemców, 
w k ra ju  tu tejszym  zamieszkałym, w idzę się znie­
w olonym  zwrócić uw agę  szanownego korrespon- 
denta, że jakko lw iek  p rzes troga  powyższa pocho­
dzić moz’e z bardzo  chwalebnego źródła, to jest 
z p rzyw iązan ia  d la  kraju, wszelako nie zdaje się 
b y ć  p rak tyczną  i do zamierzonego celu d o p ro ­
w adzić  m ogącą, bo pew no  że n ik t nie będzie się 
w a h a ł  sp rzedać  m ają tku  swego cudzoziemcowi, 
jeżeli m u ten  więcej j a k  k to  inny zapłaci.

Coraz bardziej zw iększająca się lu d n o ść  w Za­
chodniej E u rop ie  zm uszoną je s t  rozsprzestrzeniać 
się w e  wszystkich  k ie runkach  świata, Am eryka 
przyjm uje ogromne m assy  ludności z różnych  
s tanów  i narodów , k tó re  tam cieszą się nadzieją 
lepszych  w idoków , n iektórzy zaś u d a ją  się na 
w sch ó d  do mniej za ludnionych  lecz u rodza jnych  
s tron  Polsk i i R ossji  pod względną opiekę rządu, 
szukając  d la  siebie korzystnego a d la  kra ju  u ż y ­
tecznego za trudnienia , w  charak terze  agronom ów , 
fab rykan tów , urzędn ików  i rolników, lecz im tego 
za złe mieć nie należy, oni bowiem nie czyniąc 
k ra jow i żadnego uszczerbku, p rzyk łada ją  się pil­
nie i pracow icie , do podniesienia w nim zam o­
żności.

W ię k sz a  część tych  p rzybyszów  jest  pracow itą  
i przedsiębierczą, sp ro w ad za ją  oni ze swej ojczy­
zny  znaczne k a p i ta ły ,  ja k o  przynoszące tam niż­
sze aniżeli tu  p rocenta  i obraca ją  j e  na  polepsze­
nie gruntów ; zak łady  fabryczne i t. p. zapewnie 
nie ze szkodą d ła  kra ju  (?). Zupełnie toż samo w i­
dzim y w  ś ro d k o w y c h  Niemczech; z obficie z a lu ­
dnionych  okolic M eklem burga  i H olsz tynu , co­
rocznie w ychodzi znaczna ilość ludności do mniej 
zaludnionego Pom orza, P ru ss  i Poznania , k tó ra  
kupu je  tam  m ają tk i i przez czynne oraz umiejętne 
użycie kap ita łów  przyczynia  się wielce do podnie­
sienia ro ln ictw a i ogólnej pom yślności. S peku­
lanci Angielscy podobnież sp ro w ad za ją  do Nie­
miec ze swej ojczyzny kap ita ły ,  na niższe jak tu, 
a wyższe ja k  u nich p rocen ta ,  z tych  budu ją  
koleje żelazne i zak ładają  fabryki; w szystk ie  p r a ­
wie większe m iasta  niemieckie zaopatrzone są 
przez nich gazem i tym  podobnem i w ynalazkam i, 
ale tam nikt się na nich za to gniewać nie myśli, 
owszem każdy  cieszy się z korzyści j a k ą  oni k ra ­
jow i przynoszą.

W  powiecie M arjam polskim  znajduje  się rze­
czywiście dużo znaczniejszych i m niejszych m a­
ją tk ó w  w posiadan iu  Niemców, k tó rzy  po w ięk­
szej części odziedziczyli j e  po  sw oich ojcach lub 
dziadach; oficjalistów także  najwięcej j e s t  niem­

ców; p ra w d a  wreszcie i to, że n a  całej przestrzeni 
pow iatu  M arjam polskiego nie wiele znajduje  się 
familji Niemieckich m ów iących  po Po lsku , lecz 
nie je s t  to  ich winą, m ów ią  one rodow itym  swym 
językiem, oraz powszechnie  w  tej stronie u ż y w a ­
nym językiem Litewskim, ję z y k  P o lsk i  bowiem 
zaczyna się w  małej części od K alw arji ,  a w łaśc i­
wie dopiero od  Suwałk.

Dalej au to r  powyższego a r ty k u łu  przechodzi 
kolejno do szczegółowego opisania  d ó b r  Giełgu- 
dyszki i obwinia teraźniejszą adm in is trac ję , iź ta  
n iedbając  wcale o dobro  o g ó ln e , s ta ra  się ty lko
0 ile m ożność je j  dozwala , m aterja lne korzyści 
ciągnąć. P ra w d a  'iż rządca  na cudzym majątku, 
więcej powinien się t ro szczyć  o powiększenie 
in tra t  j a k  sam dziedzic, ale pomimo to  niech sza­
now ny au to r  będzie pewnym , że pomienione d o ­
b ra  są i będą, zupełnie podług  zasad  p rzy ję tych  
przez zmarłego ś. p. barona  Keiidel zarządzane, 
bez żadnej większej zmiany i teraz  młodzież P o l ­
ska  kształci się tam  we w szystk ich  gałęziach go­
sp o d a rs tw a  wiejskiego, i n iezaw odnie  po wyjściu 
z tej szkoły, nie jeden  zostanie przyk ładnym , 
prak tycznym  gospodarzem , z korzyścią  dla siebie
1 ch lubą  dla  kraju.

U p ra w a  roli i chów bydła , u lepsza s ię tam  dziś, 
j a k  i przedtem; leśnictwo u trzym yw ane  je s t  w ja k  
najlepszym stanie przez zasiewanie i sadzenie 
drzew wszelkiego rodzaju , oraz umiejętne onycli 
p ielęgnowanie , tak  że chyba ty lko  leśnictwa-jrzą- 
dowe m ogą z nietn stać  na  równi.

S tadn ina  koni troskliwie je s t  ho d o w an ą  j a k  i 
dawniej, czego dowodem są liczne w ygrane  na 
w yśc igach  ko n n y ch  za granicą, w K rólew cu i In- 
s terburgu. W id z im y  to z N ru  275 K urje ra  W a r ­
szawskiego, k tó ry  w spom ina o czterech w yścigach 
w K rólew cu w ygranych  przez konie z Giełgudy- 
szek, oraz z N .  228 Gazety  Królewieckiej (Kónigs- 
berger Zeitung) z d. 30 września 1857 r. podług  
której, na  pięciu gon itw ach  w Ins te rburgu , cztery 
nagrody  tymże koniom przyznane zostały.

W roku  p rzyszłym  konie z G ie łgudyszek  p o ­
słane będą  także na wyścigi warszawskie.

N a  pom yślność  officjalistów i włościan giełgu- 
d ysk ich  zw racaną je s t  także baczna uwaga, a n a ­
w et źyczyćby należało, żeby wszędzie dobro  ludzi 
dw orsk ich  i włościan ty le  mianem było  na w zglę­
dzie ile tu. D ość  znaczne sum m y w y d a ją  się na 
pielęgnowanie chorych, em ery tury  dla s tarych, 
na  utrzym anie  d la  w d ó w  i sierot; s ieroty  które  
najwięcej s taran ia  i opieki potrzebują, są w  u- 
myślnie na ten cel u rządzonym  dom u w y c h o w y ­
wane, a same córki zmarłego dziedzica dopom a­
gają  nauczać dzieci robó t  ręcznych i t. p.; obecnie 
znajduje się w  tym  zakładzie 10 dzieci obu  w y ­
znań. Skoro  dzieci zaczną dorastać , to są  o d d a ­
wani chłopcy do nauki ogrodn ic tw a  lub jak iego- 
bądź  rzemiosła, dziewczęta zaś dostają  przyzwoite 
miejsca.

Stan  włościan mianowicie w  ty ch  okolicach 
gdzie pańszczyzna zosta ła  zniesioną i gdzie oni 
mają z fo lw arków  p rzy k ład  dobrej gospodarki,  
zaczyna znacznie się wznosić, nieuźytKi znikają 
coraz bardziej, a po la  zasiane koniczyną zajmują 
ich miejsce; ludność  w praw dzie  nie je s t  liczną, j e ­
d n ak  do dobrej u p raw y  dostateczną.

Bydło  i konie w prow adzane  przez włościan na 
jarm ark i, z każdym rokiem okazują się lepsze; u- 
p raw a  zaś lnu  k tó rą  szanow ny k o rre sp o n d en t  ja ­
ko szczególniejszą dźwignię dobrego by tu  wło­
ścian p rz e d s ta w ia ,  je s t  właśnie na jgłów niejszą 
w tern przeszkodą. Za  len i siemię pobiera  w p ra ­
wdzie włościanin znaczne summy, lecz wiadomo 
każdemu gospodarzow i o ile rośliny  olejne grunta  
w yniszczają— z przyjem nością  zatem widzieć się 
daje, iź n iektóre  w łościańskie  gospodark i  siejące 
dawniej ogromną ilość ln u ,  dziś zupełnie go za­
rzucają.

Spekulac ją  h an d lo w ą  włościanin tu taj wcale się 
nie trudni, sprzedaje  on zwykle swe zbyw ające  
p ro d u k ta  kupcom żydowskim , k tó rzy  takow e 
w większej ilości w ysy ła ją  za granicę, a jeśli  k tó ­
ry  na hand lu  siemienia i d rzew a z K rólewcem  ze­
b ra ł  majątek, to je s t  to ty lko w y ją tkow y  w ypadek  
i za ogólny uw ażanym  być nie moz’e.

Baerm sprvng z Giełgudyszek.

Przyjęliśmy i zamieściliśmy powyższy list, 
jako zalecający się umiarkowaniem myśli 
i zresztą dla tego, że w rzeczach w których 
nawet najbardziej mamy ugruntowane prze­
konanie, pragniemy ażeby i przeciwna strona 
była wysłuchaną. Umieściwszy zaś ten list,

musimy nasze uwagi poczynić. Nie wchodzi- 
my w spory o obecny stan Giełgudyszek; jest 
to szczegół i chętnie przyjmujemy zapewnie­
nie pana Baermsprung, że wszystkie ulepsze­
nia przez ś. p. barona Keudel zaprowadzone 
dotąd sie tam utrzymują. Nam chodzi o co in­
nego. P. Baermsprung bardzo rozsądnie tłó- 
maczy i opowiada fakt rozprzestrzenienia się 
szczepu germańskiego na wszystkie kierunki 
pod wpływem zwiększenia się ludności w Niem­
czech i jest to fakt historyczny i naturą rze­
czy usprawiedliwiony, zgoda. Ze Niemcy 
z przemysłem swoim i kapitałam i (albo ści­
ślej mówiąc kapitalikaini) opuszczają rodzin­
ny swój kraj i pod hasłem  n b i bene ibi patria, 
osiadają w cudzych krajach gdzie p raca  le­
piej się procentuje, zgoda i na to, chociaż 
my Słowianie nie dobrze pojmujemy tę ła ­
twość w ydalania się na zawsze z pod rodzin­
nego nieba. Ale na co już zgody być nie może 
to jest żeby Niemcy przesiedliwszy się do Pol­
ski, korzystając z opieki praw  naszych, nie 
przyjmowali obowiązków moralnych do uży­
wania każdego praw a jako równowaga przy­
wiązanych. Słynęła zawsze Polska z gościn­
ności dla cudzoziemców; w ostatnich miano­
wicie 40tu latach, rząd, sejmy, obywatele pry­
watni zachęcali przywilejami aż do zbytku ko- 
rzystnemi, osiedlania się Niemców u nas. Tak 
pow stały u nas m iasta fabryczne w gubernji 
W arszawskiej, Łódź, Zgierz, Opatówek, To­
maszów, Ozorków, tak też znaczna część po­
wierzchni gubernji Augustowskiej przeszła we 
w ładanie niemieckich właścicieli. Ale czyż ci 
nowi nasi współkrajowcy uw ażają się za sy­
nów choć przybranych tej poczciwej ziemi 
naszćj, czyż się mienią Polakami, czyż umieją 
po polsku, czy przynajmniój dzieci tu w Pol­
sce zr-odzone, do życia w Polsce ido  posiada­
nia m ajątków przeznaczone uczyć każą po 
polsku? Nie, nie i nie. Niemiec gdy na  ziemię 
słow iańską wstąpi, poczytuje się za zwycię­
zcę, który prawem zaboru do wdasnego przy­
szedł. Gardzi naszą mową, na to coby nam 
radość sprawiło, obo jętny , naszych uczuć 
nie dzieli; tak  się dzieje na mazowieckich bło­
niach, tak w niemieckich kolonjach nad D o­
nem i nad Mołoczną; status in statu. A prze­
cież w obec innych niektórych narodowości, 
Niemcy nie tak  sztywnie o swoją samoistność 
dbają. Widzieliśmy ich osobiście na oczy 
w Alzacji, jak  tam się sadzą aby na rodowi­
tych Francuzów wyglądać, widzieliśmy ich też 
w Stanach Zjednoczonych gdzie się śmiesznie 
swej mowy w ypierają i swego pochodzenia 
i za urodzonych Amerykanów uchodzić się 
starają.

Nie dla tego ubolewamy nad osiedleniem 
Niemców u nas, żebyśmy mieli niechęć do 
Niemców, bo owszem Niemców w Niemczech 
bardzo cenimy, ich pracow itość, ich ciężkie 
i w ytrwałe zalety szanujemy, ale dla tego, że 
osadnicy i przem ysłowcy przybywający po­
między nas, zamiast się z nami bratać i poko­
chać ten kraj, który gotów jest zawsze ich za­
lety uznać i wynagrodzić, zamykają się sami 
w sobie w kółku germańskich szczepowych 
przesądów. A nie mówimy tego o rodzinach 
Niemieckich osiadłych w W arszawie, które po 
większej części przynajmniej zlały się z ca ło ­
ścią i stanowią piękny przykład do naślado­
wania.

D la tego też nie możemy, jak tylko potw ier­
dzić uwagi w Nrze 243 Kroniki z r. b. umie­
szczone, przeciw którym  p. Baermsprung po­
wstaje, a które (co daj Boże) nie miałyby ża­
dnej słusznej podstawy, żeby wszyscy Niemcy 
w Polsce osiadający, zrastali się z przybraną 
ojczyzną, tak  jak  zdaje się, sądząc po powyż­
szym liście, czystą i p łynną polszczyzną pisa­
nym i beznamiętnie pomyślanym, z nią się 
zrósł szanowny autor reklamacji.



WIADOMOŚCI ZAttltMICZM
iśi>epe*ze 'Feteyrtbficarn#.

P a r  y  i  18 Li s t o p  a d  a. M oniteur  dzisiej­
szy zawiera postanow ienie  m ianujące na prefekta 
departam entu  Maine i Loire p. Bourlin  de Rouvre 
obecnie prefekta depar. V osges a w jego miejsce 
p. de la Gueronniere.

Dziennik ten ogłasza także uominacje kilku pod- 
prefektów i radców  prefektur.

B e r l i  n 17 L i s t o p a d a .  D yrekcja  w y ­
działu dom u królewskiego, została powierzona 
xięciu Pruskiem u.

Kom m issja  sejmy frankforckiego poleciła Ba- 
warji zredagow anie  rapportu  o kwestji duńskiej.

Zajmie się ona zbadaniem które pun k ta  kons ty ­
tucji X ięs tw  znajdują  się w sprzeczności z p raw a­
mi związkowemi. (Ind. Bel.)

A N G L J  A 
L o n d yn  16 Listopada. Gazeta Londyńska  ( rzą­

dowa) ogłasza następującą  proklam ację  króle wską 
w przedmiocie zwołania parlamentu.

Zw ażając że parlam ent odroczony  je s t  do dnia 
17 grudn ia  r. b., ale z'e nam zdaje się potrzebnem 
dla  potężnych i nag lących pow odów , aby  nasz 
parlam ent zgrom adził się i rozpoczął swoje prace 
wcześniej przed  tym dniem oznaczonym, podajem y 
do wiadomości i ogłaszamy niniejszem, na skutek 
zdania naszej tajnej rady , nasz królewski zamiar i 
wolę, aby  nasz parlament, chociaż j a k  powiedzie­
liśmy wyżej, odroczony do 17 grudnia, zgromadził 
się d la  ułatwienia rozmaitych p ilnych  i ważnych 
in teressów we czwartek dnia 3go grudnia, lo rd o ­
wie duchow ni i świeccy, kawalerowie, obyw atele  
i mieszczanie, komisarze h rab s tw  i m iast Izby  niż­
szej, wezwani zostają  i o trzym ują rozkaz przez ni­
niejsze pismo, aby zgromadzili się w W estm inste r  
3 grudnia  r  b.

D a n  w naszym  dworze w W in d s o r  dnia 16 li­
s topada  roku  pańskiego 1857, a dwudziestego 
pierwszego naszego panowania.

Boże zbaw królowę!
Londyn 17 Listopada. Żądan ia  eskonta  w B anku  

były  wczoraj niezmiernie liczne i sądzą  tu, że cy ­
fra  emissji extralegalnej zostanie znow u pow ię­
kszoną.

W  ciągu dnia wysłano  około 130,000 suwere- 
nów  do Irlandji.

D yrekc ja  Banku dowiedziała się telegrafem, że 
dziś o trzym a bardzo znaczną summę w zlocie ze 
Szkocji.

W czora j donoszono o zawieszeniu w y p ła t  f i r ­
m y B ardge ts  i Picard , dawnego dom u k tóry  u g ru n ­
tow ał się szczególnie handlem  zboża, i passyw a 
tej upadłości liczą na 120,000 fst.; w an m lu  likw i­
dacji nie wiadome. (Ind. Belge.)

C H I N Y .
H ong-Kong 25 W rześnia. Jed y n y m  pewnego 

znaczenia w ypadkiem  po odejściu ostatniej pocz­
ty  je s t  przybycie  lo rda  E lgin  z K alkuty , zkąd  
on przywiózł tu z sobą  jenera ła  m ajo ra  S trauben- 
see i jego  sztab główmy. Z tej ostatniej okoliczno­
ści widzimy tu, że w krótce oprócz  w ysłanych  
z Anglji żołnierzy m arynarki,  p rzybędą  tu  wojska 
z Indji w schodnich, zapewne z rozw iązanych  p u ł­
ków  bengalskich.

W  dniu 9 września kom m odor Ellio t  z trzema 
sta tkam i m arynark i  rządow ej i uzbrojonemi czół­
nami okrę tów  Syb illa  i H ighflyer, przedsięwziął 
w y p ra w ę  do okręgu Szun teak  dla  powzięcia s ta ­
nowczego przekonania, czy to p raw d a  co wieści 
głoszą, że chińczycy zgromadzili w bliskości F u t-  
szan znaczną liczbę czunk w ojennych. W  ciągu 
tego rekonesansu  dopełnione zostało w ylądow anie  
p rzy  ważnem mieście Czausin, gdzie znaleziono 
•wprawdzie około sto czunek częścią bez lin i ża­
gli, częścią na w arsz ta tach , ale między niemi ani 
jedne j  czunki wojennej. W y ląd o w an iu  i wejściu 
anglików do miasta, nie s taw iano  najmniejszej 
przeszkody. W  bliskości miasta Sza-w an  widzia- 
no  pięć czy sześć czunk w ojennych i po niejakim 
oporze p rzy  w y ląd o w an iu  zdobyto  je  i zabrano. 
K ap itan  Cochrane otrzymał postrzał w nogę i d wóch 
m ajtków  otrzymało także rany. P o  zdobyciu  tych  
czunk w y p ra w a  pow róciła  na rzekę K anton . W e ­
dług  raportów  jakie o trzym ano w bliskości Fut-  
szan  mieszkańcy K an tonu  co dzień znacznemi mas- * 
sami opuszczają to miasto, uc iekając z pow odu 
n iedosta tku  a r tyku łów  żywności, (V  Pr. Zeit.) 

F R A N C J A .
P aryż 17 Listopada. T e leg ra f  rozniósł ju ż  po 

E uro p ie  w iadom ość o m ianow aniu  pana R oyer mi­
nistrem sprawiedliwości w miejsce zmarłego pana  
Abbatucci.  W iadom o  że pan  R o y er  p ias tow ał już

tę godność  w tym samym gabinecie na rok  praw ie 
przed  2gim grudnia. M ówią o panu W aisse  jako  
mającym zastąp ić  pana  R o y er  w  prokura to rs tw ie  
jenera lnym  sądu  kassacyjnego. Z innej s trony  p o ­
da ją  za pewność, ale p rzy taczam y tę pogłoskę j e ­
dynie dla je j  nadzwyczajności, chociaż zaprzeczyć 
jej w pros t  me myślimy, to je s t  że pan D upin  s ta r ­
szy  powróci do swego dawnego urzędu p ro k u ­
ra to ra  sąd u  kassacyjnego. N ow y dow ód  us iłow a­
nia Cesarza, uniknienia wszelkiej niekoniecznie po­
trzebnej modyfikacji w wysokich u rzędach  adm i­
nistracyjnych, może przyłożyć się do nadania  p ra ­
w dopodob ieńs tw a  tym  ostatnim, chociaż bardzo 
dziwnym przypuszczeniom.

Zapow iada ją  że pan F ou ld  minister stanu, w y ­
jech ać  m a d o  Anglji. M inister wyjeżdża ju t ro  i po­
wszechnie sądzą  że podróż ta  ma związek z kwe- 
stją  finansową.

S ta tek  Heine Hortense przygotow uje  się do za ­
powiedzianej podróży  xięcia N apoleona do E g ip ­
tu. W  H avre  pracują gorliwie nad now ym  jachtem  
Napoleon et Eugenie.

N a przekor system atycznym  zaprzeczeniom, co­
raz bardziej ukazuje się praw dopodobieństw o  ko m ­
prom isu pochodzącego o d  Francji i Rossji i ma­
jącego  zgodnie załatwić kwestję  X ięztw  N addu-  
najskich. M ów ią naw et że R eszyd-pasza  zdaje się 
być gotow ym  przys tąp ić  do tego p ro jek tu  i że 
w krótce u jrzym y zupełne wypogodzenie  się sy tu ­
acji w stronie K ons tan ty n o p o la .  Musimy jed n ak  
oczekiwać rezultatu.

— T ranzakć ja  m iędzy-narodow a której celem 
je s t  ustąpienie anglikom części naszego te rry to -  
rjum w C handernagor, doznaje niejakich t ru d n o ­
ści, a przynajmniej u legachw ilow em u zawieszeniu. 
Mamy jeszcze nowe wiadomości z Indji, które chcie­
libyśm y pokryć  milczeniem dla honoru  cywilizacji 
więcej niż d la  honoru  sąsiedniego nam ludu, ale 
na nieszczęście fak ta  te za nad to  są  ja w n e  i g o rą ­
ce. O krucieństw a popełniane przez anglików mia­
nowicie w Delhi, p rzechodzą nietylko zbrodnie ich 
przeciwników, ale naw et występują  za obręb wszel­
kiej wyobraźni. P ięć tysięcy ludzi w ym ordow ano  
w Delhi w ciągu dw óch  dni; jeśli  imamy wierzyć 
twierdzeniu popartem u cyfrą urzędow ą, między 
temi w ym ordow anem i było 317 kobiet i dzieci. 
W n u k  króla Delhi, dziecię trzech-letnie, obnoszo­
ny był na bagnetach. O krucieństw a popełnione 
przez indjan, były słusznie potępiane, ale indjanie 
są zaledwie istotami ludzkiemi, a anglicy powin- 
n iby pamiętać że chlubią  się ja k o  naród  wielki i
iberalny, k tóry  powinien daw ać  przykład najw yż­

szego s topnia  cywilizacji.
N a  bulwarze paryzkim  w domu zajmowanym 

przez R oberta  Houdin  ma zostać urządzona p a n o ­
ram a p rzedstaw iająca  główne sceny albo miejsca 
k tó re  się s tały  sławnemi przez wojnę indyjską. 
Spodziew am y się że nie znajdziemy między niemi 
obrazów  k rw aw ych  nadużyć k tó ry ch  się w oj­
sko zwycięzkie dopuściło.

— U w ażanodz iś  z rana w Monitorze notę ostrze­
gającą emigrantów o niebezpieczeństwach p o d ró ­
ży w tych  czasach do St. Domingo. P rzed  nieja­
kim czasem w spom inaliśm y o wysłaniu jednej fre­
gaty w celu niesienia pomocy i obrony w tej oko­
licy naszym  rodakom , k tó rych  położenie staw ało  
się niebezpiecznem. Obecnie dow iadujem y się że 
dow ódca  tego sta tku  wojennego francuzkiego w i­
dział się zmuszonym w ysadzić  oddział zbrojny na 
te rry torjum  Rplitej Dominikańskiej.

—  W iadom ośc i  otrzym ane z Chin ciągle są nie­
pom yślne i podobno m onarchapaństw an ieb iesk ie -  
go uzbra ja  now ą flotę przeciw m ocarstw om  euro- 
pejskiem.

—  Zupełnie je s t  prawdziwem  to co nam d o ­
niósł jeden  nasz korrespondent, że iregata  turecka 
Frezi Bacherri w yruszy ła  w dniu 6tym b. m. z M al­
ty, uda jąc  się do T un is  i nazajutrz tamże p rz y b y ­
ła. Jakako lw iek  może być missja powierzona Nuz- 
zet-bejowi do beja M ohameda, możemy być pewni 
że ten ostatni przedew szystk iem  uw ażać  będzie na 
interessa przymierza francuzkiego k tórem u szcze­
rze je s t  wiernym.

—  P iszą  nam z M adry tu ,  że w edług zdania zw y ­
czajnych lekarzy królowej Izabelli, rozwiązanie 
Jej Kr. Mości nas tąp ić  ma między 18 i 22 b, m. 
Już  od  kilku dni znajdu ją  się w M adrycie  dwie 
mamki, mające karm ić  xięcia lub xiężniczkę, k tó ra  
przyjdzie  na  świat.  J e d n ą  z nich je s t  as turjanka , 
małżonka k a w a le ra  czterech o rde rów  w ojsko­
wych. Zrzuciła ona swoje w o lan ty  i krynoliny, 
aby  przyw dziać  ubranie  mamki. {Ind. Bel.)

I N D J  E.
Ch. Dickens w Household Words, podaje nastę­

pujący  ustęp, p o d  napisem »Obyczaje Indyjskie .*  
»Po wizycie k tó rą  oddałem m aharadży , ten u- 

prosił mnie, abym  mu tow arzyszy ł  do Cawnpore. 
P rzy p ro w ad zo n o  powóz Neny. Było to p iękne 
lando  z fabryki angielskiej, konie k tórym nie mo- 
żnaby  nic zarzucić, ale uprzęż zrobiona na miejsca 
ze skóry  nędznego gatunku , w  wielu miejscach 
pow iązana  sznurkami. W oźn ica  źle i b rudno  u- 
b rany  miał w ręku bicz przez pół złamany. O bok  
niego umieszczono półżołnierza, p ó łs łuźącegozpa-  
szem i dzidą. Z tyłu dwaj służący czy żołnierze. 
R adźah , trzech jego  k rew nych  i j a  znajdo w aliśm y 
się w ew nątrz  powozu. Przez drogę Nena u t rz y ­
m yw ał rozmowę. W inszow ałem  mu pięknego‘po- 
wozu angielskiego. i.Niedawno, odpow iedział  on, 
miałem daleko piękniejszy: kosztow ał mię 25,000 
rup ji  (15,000 rs.) ale kazałem pozabijać konie i 
spalić  p o w ó z .«—  u A to d la  czego?” zapyta łem .—  
»Poniewaź, odpow iedzia ł mi, syn jednego  mego 
przyjaciela Sahiba, zachorow ał i rodzina tego m ło­
dziana zdecydow ała  się dla zmiany pow ietrza w y­
siać go do B ithoor. Pożyczyłem mego pow ozu, 
w drodze chory  umarł, ciało jego odwieziono do 
Cawnpore. Pojmujesz, że nie mogłem ju ż  używ ać 
tego po w ozu.«

D odać  tu  należy, że indjanin uw aża za najw ię­
ksze nieszczęście, być  zmuszonym sprzedać  ro, co 
je s t  jego  w łasnością .

»Ale d la  czego, zapytałem  Neny, nie darow ałeś  
tego powozu jakiem u przyjacielowi chrześćjanino- 
wi lub  mahom etaninowi?” — »Nie mogłem; Salib 
by łby  się dowiedział o tern i zm artw iłby się, żem. 
z jego pow odu  poniósł tak ą  stratę, lepiej było za­
bić konie i spalić p o w ó z .”

Taki je s t  cha rak te r  m aharadży  znanego pod  n a ­
zwiskiem Nena Sahiba. Nie je s t  to um ysł znako­
mity, ale nie zbyw a mu na rozsądku. Z daw ał mi 
się być bardzo interessowuym, ale k tóryż indjanin 
nim nie jest. Jego fanatyzm  religijny, którego p ró ­
bkę można mieć z owego w y p a d k u  z powozem o 
k tórym  mówiłem, nie wstrzymuje go je d n a k  o d  
picia m ocnych trunków . {Ind. Belge.)

T U R C J A .
Konstantynopol 6 Listopada. K ron ika  polityczna 

nie przedstaw iła  nic szczególnego od ostatn iego 
naszego listu z dnia 4go b. m. najzupełniejsza ci­
sza panuje obecnie względem w szystk ich  kw estji  
miejscowego interessu.

W czora jszy  dzień zajęty był ceremonjami k tóre  
się tu  pow tarza ją  corocznie z okoliczności p rz y b y ­
cia do K ons tan tynopo la  zasłony, k tó ra  o k ry w a ła  
grób p ro roka przez cały rok  up łyniony, a którą  
sułtan  corocznie zastępuje nową, k tó rą  posy łana  
jes t  z tąd  do Mekki razem z innemi darami prze- 
znaczonemi dla świętego miasta. W czora jsza  ce- 
rem onja miała miejsce j a k  zw ykle w starym  sera­
ju  Top-Capu, gdzie znajduje  się sk ład  w szystkich  
pośw ięconych przedmiotów. Sułtan  uda ł  się tam  
z wielką w ystaw nośc ią  d la  odebran ia  drogocennej* 
relikwji, która  processjonalnie  została przeniesio­
ną z debarkaderu  do pałacu. Ministrowie i w y so ­
cy urzędnicy pałacu, w szyscy w wielkich kostiu ­
mach, składali orszak i ja k  ty lko  processja  weszła 
do sali świętości, zwykłe m odlitw y rozpoczęły się 
w obecności su łtana  i w pośród  powszechnego u- 
korzenia. Późna godzina w której ministrowie o- 
puścili pałac T o p  Capu, nie pozwoliła  im udać  się  
do pałacu P o r ty ,  ale wieczorem zgromadzili się n a  
ra d ę u  ministra m arynarki M ehm et-Ali-paszy i d łu ­
go zostawali tam zgromadzeni.

Mamy wszelkie pow ody  sądzenia, że to zgro­
madzenie znowu głównie zajmowało się kw estją  
X ięztw  i podobno wyborem  męża stanu, k tó rem a  
ma być  powierzoną tru d n a  missja bronienia s p ra ­
w y  na przyszłych  posiedzeniach kongressu. Nie 
sąd zą  tu  żeby M ehmed-Dżemil-bey pozostał przy  
tej missji, chociaż inne m ocars tw a  mają tym razem 
być  reprezentowaneini przez swoich drug ich  pe ł­
nomocników. Ale między niewielu osobami poli- 
tycznemi które głos publiczny wymienia tu, nie ma, 
tak ich  k tó rzyby  chętnie przyjęli tę  missję w t r u ­
dn y ch  okolicznościach w jak ich  dziś p rzedstaw ia  
się sp raw a  Turcji.  Najwięcej jed n ak  mówią ciągle 
o Fuad-paszy , k tó ry  na ten raz i naturaln ie  na czas 
ograniczony, ma być uw ierzyteln iony ja k o  n a d ­
zw yczajny am bassador  turecki przy  dw orze  T u i-  
eries. Dodajem y jed n ak  że to je s t  ty lko  pogłoska , 

za której pew ność  nie myślimy zaręczać. S ą d z ą  
jed n ak  pomiąio tego wszystkiego co tu  mówią, że 
W y so k a  P o r ta  zajmując się już teraz tym  proje­
ktem, nie poweźmie w tym względzie stanowczo p o ­
stanowienia, aż w tedy  gdy  prace kommissji re ­
organizacyjnej zostaną przesłane do P a ry ża  i g d y



—  u

cz a s  r o z p o c z ę c ia  n a  n o w o  k on feren cj i  zo s ta n ie  ju z  
o z n a c z o n y .

Z a p e w n ia ją  że na  tem sam em  w c z o r a jsz e m  p o ­
s ie d z e n iu  za jm o w a n o  s ię  ta k że  ś r o d k a m i z a ła t w ie ­
nia k w estj i  d y p lo m a ty c z n e j ,  w y n ik łe j  z m ia n o w a ­
n ia  n o w e g o  w ie lk ie g o  w ezyra .  P o s t a w a  jaką w z g l ę ­
dem  n ie g o  przy b ra ł  pan T h o u v e n e l ,  c ią g le  j e s t  j e ­
d n a k o w a ,  p o m im o  w s z e lk ic h  u s i ło w a ń  ja k ie  c ią g le  
są  cz y n io n e  d la  jej p o le p szen ia .

K o m m is s ja  w y z n a c z o n a  do  rew izj i  ta r y fy  celnej ,  
zn a la z ła  s p o s ó b  z a ła tw ie n ia  tr u d n o ś c i  p rz e sz k a ­
dzającej  s p r a w ie d l iw e m u  o cen ie n iu  cen y  t o w a r ó w  
w  o b e c  c ią g ły c h  z a k łó ceń  ja k ich  kurs w e x l i  na E u ­
ro p ę  d o zn a je  oc] n ie ja k ieg o  c z a su  na targu  w  K o n ­
s ta n ty n o p o lu .  Ś r o d e k  ten z a s a d z a  s ię  na z a p r o w a ­
d zen iu  d la  operacji  c e ln y c h  l iw r a  tu reck ieg o  z s t o ­
p ą  m on eta rn ą  100  p ia s tr ó w  i z a s t o s o w a n ia  d o  t e ­
g o  k u rsu  w s z y s t k i c h  m on et  tu re ck ich .  T a k  w ięc  
l iw r  tureck i o z n a c z o n y  b ę d z ie  w  m o nec ie  francuz-  
kiej na 2 3  fr. i te  2 3  fr. w a ż y ć  b ęd ą  1 0 0  p ia s tr ó w ,  
ta k  d la  oce n ie n ia  t o w a r ó w  ja k  i d o  o z n a czen ia  o- 
p ła t y  celnej .  W p r a w d z ie  d la  w y p ła c e n ia  te g o  cła  
w  li \Vrach p o  s to  p ia s tr ó w ,  s ta n  h a n d lo w y  p o n o ­
s ić  b ęd z ie  m u s ia ł  mniej w ięce j  zn a czn e  s tr a ty ,  p o ­
n ie w a ż  b ę d z ie  m u s ia ł  s ta rać  s ię  o tę  m o n e tę  i n a ­
b y w a ć  ją  p o  w y ż s z e j  cenie ,  a le  z drugiej s t r o n y  b ę ­
d z ie  to  n iezm ierna  k o r z y ść ,  z w p r o w a d z e n ia  w  kur­
sa ch  w e x l i  na  E u r o p ę  n iezm iennej s t o p y ,  zn aczn ie  
n iższe j  o d  k u rsu  m ie j sc o w e g o .  T e n  śro d ek  z a s t o ­
s o w a n y  b ę d z ie  d o  w s z y s t k i c h  k o m o r  w  p a ń stw ie ,  
a b y  w p r o w a d z ić  p o d  ty m  w z g lę d e m  zu p e łn ą  je -  
d n o s t a jn o ś ć  m ię d z y  w s z y s tk ie m i  h a n d lo w e m i  m ia ­
stam i T u rc j i .  N a  tej to  z a s a d z ie  z a tw ie rd zo n e j  
przez  W y s o k ą  P o r tę  i p rzez  p o s e l s tw a z a g r a n ic z n e ,  
k o m m iss ja  rew izji  m a  p r z y s tą p ić  do  sw o je j  w ażnej  
p ra cy .  P o s ie d z e n ia  jej  o d b y w a ją  s ię  regu larn ie  
■w g m a c h u  k cm m iss j i  p o d  p r e z y d e n c ją  S a le h -p a -  
s z y  cz ło n k a  w ie lk ie j  r a d y  s p r a w ie d l iw o ś c i  i d a ­
w n e g o  u r zęd n ik a  adm in istracji  ce lnej .______ (/■ B .)
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j a k  s ię  to  kom u n a z w a ć  p o d o b a , 
przez

Kazimierza Ifiijnickitgo.
C z ę ś ć  I.

(Cij ą g  d a l s z y . )
(Patrz Ner Kroniki 306)

y.
W  p ię tn a s ty m  r o k u  ż y c ia  s w e g o  s k o ń c z y ł  B o h -  

d an ek  s z k o ły  i na  k a ż d y m  ex a in in ie  o t r z y m y w a ł  
p rem ja ,  a na os ta tn im  z a s z c z y tn e  b a rd zo  ś w i a d e ­
c tw o  z w ie r z c h n ik ó w .  C ieszy l i  s ię  n a tu ra ln ie  z t e ­
g o  rod z ice ,  le c z  o jc iec  n ie  c h c ą c ,  ż eb y  c h ło p ie c  s ie ­
d z ą c  w  d o m u  m a r n o w a ł  czas  i z n a b y t y c h  w i a d o ­
m o ś c i  n ie  rob ił  u ż y tk u ,  u m y ś l i ł  o d d a ć  g o  na  a p l i ­
k a c ję  d o  t e g o ż  a d w o k a ta ,  u k tó r e g o  u c z y ł  s ię  d a ­
w n ie j  ju r y s ter j i  s y n o w i e c  j e g o  W a l e n t y ,  k tó r y  ju ż  
o d  la t  o śm iu  c h o d z i ł  o k o ło  p r a w a  na w ła s n ą  rękę.  
P a n i  R a c k a  nie ż y c z y ł a  w c a le  te g o  z a w o d u  dla  
s w e g o  B o d z ia ,  lecz  m ąż  u p o r c z y w ie  s ta ł  p rz y  s w o  • 

jera, m ó w ią c :
—  I m o ść ,  m oje  z ło tk o ,  daruj, bo  ty c h  r z e c z y  

n ie  ro zu m iesz .  S z la c h c ic  z iem ian in , c h o ć b y  g w ia ­
z d y  l iczy ł ,  k ie d y  nie zn a  pra w a ,  j e s t  j a k  k o ń  n ie -  
k u ty  na  l o d z i e . O bije  s o b ie  b ok i,  a  n a p r z ó d  nie  
p o s tą p i .  P ie r w s z y  l e p s z y  n a p ęd z i  mu P io tr a  za  
la d a  sporem , o s k u b ie  i w  d o d a tk u  w y ś m ie je  j a k  
F r y c a .  W  n a sz y m  kraju an im u sz  n ie sp o k o jn e j  
sz la c h ty ,  k r ę e ie l s tw o  ż y d ó w  i p rz e b ie g ło ść  k u p ­
c ó w ,  k a żą  cz łeku  b y ć  z a w s z e  g o t o w y m  d o  ob ro n y ,  
a b ia d a  tem u  k to  na p a tro n a ch  p o le g a ć  m u s i  —  
cudzem i rękami, m ó w ią ,  żar ty lk o  g rzeb ać .  D o d z io  
l iźn ie  zatem  p r a w n ic tw a  i to m u w y jd z ie  na dobre .

S ta ło  s ię  ja k  p o w ie d z ia ł ,  i B o d z io - D o d z io  u l o ­
k o w a n y  z o s ta ł  u pana rejenta  S z a s t k ie w ic z a  w  t y ­
tu le  ap lik a n ta .  B y ł  to  człek p o d ż y ły ,  N e s to r  m ie j ­
s c o w e j  p a les try ;  n ie  j e d n ę  parę b u tó w , n i e j e d e n  
k u b ra k  s t y r a ł  na u s łu g a c h  p ra w u ją ce j  s ię  p u b l i ­
czn ośc i ,  b ie g ły  w  p raw n icze j  strateg ii  i ta k ty ce ,  
n ie z b y t  sk ru p u la tn y ,  a le  u m ie ją c y  u tr z y m a ć  o w ą  
śred n ią  d różk ę ,  o w e  j u r y s t o w s k ie  m ediu m  p r o w a ­
d z ą ce  n ie  z a w s z e  p r o s t o  d o  ce lu ,  s trz eg ą c e  w s z a k ­
że  o d  z b o c z e ń  s z k o d l iw y c h  reputacji d o b r e g o  p a ­
trona. W d o w i e c  b e zd z ie tn y ,  zb iera ł  sk rzę tn ie  g r o ­
sze ,  n ie  w ie d z ą c  d o b rze  k o m u  j e  w  s p a d k u  z o s t a ­
w i,  p isa ł  i zd z iera ł  te s ta m en ta ,  coraz n o w y c h  p rze-  
m y ś l iw a j ą c  l e g a t o r ó w  i po d łu g iem  ż y c iu  um arł  
b e z  te s ta m en tu . C zęść  m o zo ln ie  z e b ra n y ch  p ie n ią ż ­
k ó w  ro zp ierzch ła  s ię  po  k ie sze n ia c h  ró żn y ch ,  r e ­
szta  zaś  u g r zęz ła  w  u rzęd zie  sz la ch eck ie j  op iek i  i 
j wie l e  l es zcze  w o d y  w  rzek ach  n n l v n ' e .  zanim ja -  |

ki u b o c z n y  zm a r łeg o  k r e w n ia k  u d o w o d n i ć  p r a w o  
s w e  d o  s p a d k o b ie r s tw a  potrafi:

O tóż  p an  S z a s t k ie w ic z  b y ł ,  j a k  w id z im y ,  m e c e ­
n a se m  z n ie p o s p o l i ty c h ,  le c z  w  c h w il i  g d y  mu  
B o h d a n e k  z o s t a ł  p o w ie r z o n y ,  c h y l i ł  s ię  już d o  w ie ­
czora . i sn a ć  że m u  s ię  ja k ie ś  d a w n e  g r z e sz k i  o d ­
ż y w a ły  w  czu lszem  p o d  s t a r o ś ć  su m ien iu ,  s z u k a ł  
b o w ie m  u s p o k o j e n ie  z g r y z o t  n a przem ian  w p a c ie ­
rzach  i szk lan ce .  S p o s t r z e g ł  to  R ack i,  g d y  p r z y ­
w ió z ł  d o ń  sy n a ,  ch o c ia ż  r eg en t  częs tu ją c  g o  w i ­
n em  m a ły c h  d o  tej o c h o t y  u ż y w a ł  lam peczek,lcC Ż  
tak  często  d o le w a ł  i o sp e łn ien ie  m  le g a ł ,  że  c h o ­
r ą ż y  t r z e z w y  z n a tu ry ,  za czą ł  s ię  m a r s z c z y ć  i na-  
k o n ie c  rzekł:

—  A leż  bój s ię  B o g a .  m oje  z ło tk o  panie  A n to ­
ni, n ie  pozn a ję  w a s z m o ś c i .  N a g l i s z  d o  p ic ia  p r o ś ­
bą  i p r z y k ła d em . D a w n ie j  t e g o  nie b y w a ł o  M o -  
ciudzieju .

—  P r a w d a ,  a le  n ie  u w a ż a s z  p an ie  J a n ie  jak ie  
to  sz c z u p łe  lam p eczk i .

—  P a u ła tim . su m m a p e tu n tu r .  la m p eczk i  m ałe,  
a b u te lk a  s ię  w y p r ó ż n i ła  m o je  z ło tk o ,  zatem  basta;  
a że  mi pilno w r a c a ć  d o  c h a ty ,  w ię c  w  k ró tk ich  
s ł o w a c h  p o le c a m  w a s z m o ś c i  in oc iu d zie ju  m o je g o  
m a lca ,  co g o  tu  m asz  przed  so b ą .  Ze ci u fam  to to  
co rd e , o  rem nie w ą tp isz .  W ie m  że z e c h c e s z  p rze ­
la ć  w eń ,  i le  s ię  da, s w o j e  w y s o k i e  św ia t ło ,  s w o j ą  
g r u n to w n ą  z n a jo m o ść  p r a w a  i p r o cessu .  Jednej  
s ię  ty l k o  r z e c z y  o b a w ia m ,  a to  ż e b y ś  mi m ło k o s i-  
ka nie  rozp ie śc i ł ,  b o ś  g o  ja k  w id z ę  p o lu b i ł ,  co  
zresztą  b a rd zo  mi j e s t  m iło ,  a d la  n ie g o  z h o n o ­
rem, a le  m oje  z ło tk o ,  m ło d z ik i  radzi k orz y s ta ją  
z affekłu s ta r sz y c h ,  a b y  s o b ie  b r y k a ć  i fą f r y  s tro ­
ić. O tó ż  g d y b y ,  b ro ń  P anie ,  z D o d z ie m  rak b y ć  
m iało ,  pal g o  e tia m  w  sk órę ,  o j c o w s k ą  ręką. Z re ­
s z tą  s k o ń c z y ł  s z k o ły  ja k  n a le ży ,  d o  p ióra  z d a tn y ,  
i p am ięć  ma nie  zlą . S ą  w  nim p r z y w a r y ,  sk utk i  
b a b sk ic h  p ie szcz o tek ,  lecz  ja k  innie s ię  u d a ło  z a ­
h a r to w a ć  w  nim cia ło , tak  da B ó g  w a s z m o ś c i  s ię  
u d a  d o h a r to w a ć  w  nim d u c h a  u t s i t m en s sa n a  in  
c o rp o re  so n o . A  teraz ra te  i w  sercu  m ię  swojern  
c h o w a j  u squ e a d  m ortem .

P a n  reg en t  na  w p ó łd r z e m ią c y  u śc isk a !  przyja-  
c ie la -k u m a  z ty m  w y ra zem  rozczu len ia ,  k tóre  w  n ie ­
k tó r y c h  o rg a n iz m a c h  b y w a  sk u tk iem  przebranej  
t r o c h ę  m iary tru n ku , i o d p o w ied z ia ł :

—  B a  i p ra w d a ,  s z a n o w n y  k u m ie  d o b ro d z ie ju ,  
s y n a  w a s z m o ś c i  o d  tej c h w il i  u w a ż a m  q u a s i  za 
m o je  dz iec ię .  S a t e s t , n iep r a w d a ż .

—  O w ięce j  też  n ie  p ro szę ,  d r o g i  k u m ie — rzek ł  
R ack i,  p o w ta r z a ją c  u śc isk i  i o d c h o d z ą c  m ru k n ą ł  
d o  siebie:

—  Ani c h y b y  z rob i  g o  s w o im  s u k c e s s o r e m ,  co  
daj B o ż e  A m en .

I n a d z ie ja  ta  k o ł y s a ła  j e g o  sercem  w  p o w r o c ie  
d o  d om u .

B o łn la n e k  rad b y ł  ze  sw ej  ins ta llacji ,  z t e g o  n a j­
bardziej p o w o d u ,  że  p o z o s ta ją c  m ieszk a ń ce m  te ­
g o ż  m iasta  m ó g ł  s ię  c z ę s to  w i d y w a ć  z J u s ty s ią .  
K o r z y s t a ł  też  z każdej  d o  te g o  s p o s o b n o ś c i  i b y l i  
o b o je  s z c z ę ś l iw i .  W ię c e j  m ia ł teraz s w o b o d y  an i­
żeli w  szk o le;  m ecen a s  j e g o  n ie  z ty m  ju ż  co  d a ­
w n ie j  za p a łem  c h o d z i ł  o k o ło  p raw a ,  a  z tąd  l iczb a  
k lie n tó w  zn aczn ie  s ię  zm niejsza ła .  W  d u s z y  sta  
r e g o  j u r y s t y  b ojaźń  p iek ła  i żą d z a  p ie n ię d z y  s t a ­
cz a ły  n ieu s ta n n ą  m ię d z y  s o b ą  w a lk ę .  P ie r w sz a  
k a za ła  mu o d m a w ia ć  a t te n to w a n ia  p r o c e s s ó w  n ie ­
p r a w y c h ,  d r u g a  w io d ła  g o  d o  ła p a n ia  t łu s ty c h  
h o n o r a r jó w ,  a tak ie  z w y k le  s ię  p a tr o n o m  za  w y ­
gran ie  k r z y w e j  s p r a w y  o p ła ca ją .  B o h d a n e k  n ie ­
raz b y ł  św ia tk iem  te g o  p a s s o w a n ia  s ię  c h c iw o ś c i  
z su m ien iem , z kilku  b o w ie m  a p l ik a n tó w  on  je d e n  
w p r ę d c e  z je d n a ł  so b ie  ła s k ę  i u f n o ś ć  m ecen asa ,  
sk u tk iem  c z e g o  obok  n a u k i p r a w a  o d k r y w a ł  on  
mu ta jem n ice  j u r y s t o w s k i e g o  rzem io s ła ,  w  ce lu  
ja k  p o w ia d a ł  u zb rojen ia  g o  p rzec iw  m o ż l iw y m  w y ­
krętom , p o d k o p o m  i z a s a d z k o m  p a r t i s  a d v e r s a e ,  
j e ż e l ib y  mu k ie d y  p r z y s z ło  p r a w o w a ć  s ię  z p ie ­
n iaczem .

A c z k o lw ie k  n a u k a  p r a w a  n ie  m ia ła  w c a l e  p o ­
w a b u  d la  c h ło p c a  o b d a r z o n e g o  im a g in a cją  n ieco  
p o e ty c z n ą ,  o d d a ł  s ie  j e j  je d n a k  z u w a g ą  i p i l n o ­
śc ią  c e c h u ją c ą  j e g o  charakter ,  a  w m iarę ja k  się  
przed nim s t o p n io w o  o d k r y w a ły  w s z y s t k i e  ce le  
p r a w o d a w s t w a ,  ja k  ro zb ierając  k a żd e  z o s o b n a  
o g n iw o  p o tę ż n e g o  ła ń c u c h a  u s t a w ,  d o c ie k a ł  ich  
m ię d z y  s o b ą  z w ią z k u ,  a nie  o g ra n icza ją c  s ię  l i te ­
rą, d ą ż y ł  d o  p ojęc ia  p r a w d z iw e g o  d u c h a  p ra w a ,  j 
n a b iera ł  co raz  w ię k s z e g o  d ia n  u sza n o w a n ia  tak  ,j 
d a le ce ,  iż k a żd e  n ag ięc ie ,  a d o p ie r o ż  p rzek ręcen ie  ; 
m y ś l i  p r a w o d a w c y  w  p r z y w o d z e n iu  u s ta w ,  za i-  j 
stotną. p o c z y t y w a ł  zb ro d n ię .  S

M o żn a  t e d y  s o b ie  w y s t a w i ć  o b u rzen ie  m lo d z ie ń -  |

ca, k ie d y  m u  S z a s t k ie w ic z  w y k ła d a ł  t eo r ję  pra  
w n ic t w a  d o  u ż y tk u  a d w o k a t ó w  u ło ż o n ą ,  o w ą  ma* 
ta n in ę  so f iz m ó w ,  w y k r ę t ó w  i p o d s t ę p ó w ,  za  p o ­
m o cą  której  z r ę c z n y  a n ie s u m ie n n y  p r a w n ik  s p r o ­
w a d z a  s ę d z i ó w  z d ro g i  s p r a w ie d l iw o ś c i ,  i p ra ­
w o  k tó re  m ia ł  p r z e c iw k o  so b ie ,  n a k r ę c a  na  s w o j ą  
stronę.

—  A le ż  ta  n a u k a  —  w y k r z y k iw a ł  n ieraz  w  u -  
n ie s ien iu  B o h d a n  —  to n a u k a  k ła m stw a ,  to  p r a ­
w d z iw ie  c z a r to w sk i  w y n a la z e k !  G o d z iż  s ię  u c z y ć  
m a ta c tw a ?  po  cóż  m am  s ię  tak im  bru d em  kalać?

—  B a  i p ra w d a ,  nie  zapalaj  s ię  m ój s y n u ,  d o ­
p ó k i  r zecz y  nie  z r o zu m ie sz  —  o d p o w ia d a ł  a d w o  
kat. —  B o  w id z is z ,  na  p ra w n ic ze in  p o lu  nie  p o ­
m oże  z a s t a w ia ć  s ię  tarczą  p r a w a  i s p r a w ie d l iw o ­
śc i  p r ze c iw  p o c is k o m  p ie n ia c tw a ,  d z iu r a w ią c y m  
j ą  s r o d ze ,  je ż e l i  n ie  u z b ro isz  ram ien ia  j u r y s t o w -  
sk im  o b o s i e c z n y m  m ieczem . Z d a rza  s ię  b y ć  p o ­
z w a n y m  z racji o p u s z c z o n e j  jak iej drobnej fo r m a l­
ności:  sp r a w ie d l iw o ść jz a  m ną, a le  fo r m a ln o ś ć  p r z e ­
c iw k o  mnie. Cóż? m am li  u stąp ić?  o d d a ć  p r z e c i­
w n ik o w i  za  w y g r a n ę ,  nie tentując  s a l w o w a n ia  s ię  
w y k rę tem ?  N ie  m o żn a  p r z e sk o c z y ć ,  w ię c  p o d le ź ć  
trzeba; n ie d o k a ż e s z  p r a w d ą ,  w ię c  z o s t a w  j ą  na  
b ok u . P r z e łg a ć  s ię  t r o c h ę  w  ty m  razie nie grzech ,  
bo s ię  w k o ń c u  z a d o s y ć  staje  s p r a w ie d l iw o ś c i .

(D a ls z y  c ią g  n a s tą p i.)
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J ó z e f a  U n s s r a

WARSZAWSKI POPULARNO-NAUKOWY 
na rok £&5®,

Prenumeratorowie Kroniki lub innych pism 
perjodycznych, przesyłając na też pisma przed­
p ła tę  na rok 1858, za dołączonego rubla m o­
gą otrzymać 2 exemplarze tegoż kalendarza, 
oddzielną przesyłką pocztową. (N er463. —2).

K« tie w y n ik u  trybunału c y w i ln e g o  gub.  W arsz aw sk ie j
w  W a r sz a w ie ,  z dnia 13 ( 3 0 ) cze rw ca  1857 r., sprzedane będą 
w  w ydzia le  3‘eini tegoż trybunał  i, w  W a r sz a w ie  pod nrem 5 4 9  
p os iedzen ia  s w e  od b y w a ją ce g o ,  w  drodze d z ia łó w  (.o Kiidullie 
Oh.o ogrodnik u ,  następne K U S E I U T C H O W O Ś C M  z t  W o l -  
skiemi rogatkami po łożone:  I) Kr 303 6  froutam do ulicy W o l ­
skiej stojąca, w  którćj znajduje się w ie lka sala do zabaw p u b l i ­
cznych i ogród obszerny ,  zawierający p r zesz ło  9 0 0 0  sztuk d r z ew  
o w o c o w y c h  i kr iew  ó w  e r o t y c z n y c h .  Obejmuje 1 9 8 ,1 9 3  ło k c i  
k w ad ratow ych ;  termin sprzedaży o zn ac zon y  na dzień  1 t ( 2 6 )  
listopada 1857  r. godz nę 4 ą po p o łu dniu .  Szacu n ek  przez b i e ­
g ły c h  w yn a le z ion y  jes t  na r». 28 ,1 0 0  kop. 32 ,  od c z e g o  licytacja  
się rozpocznie .  Vail urn rs. 1 5 0 9 — 2)  Kr 31I2i* frontem do ulicy  
Wolskiej stojąca z fo żo n a  z dom u m ieszk a lnego  z d rzew a  na 
podmurowaniu  i zabudowań gospodarsk ich ,  tudzież  z ogrodu  
w a r z y w n e g o  i o w o c o w e g o ,  w  którym różnych d r z e w  p rzes z ło  
5 00 0  sztuk.  Ogród ten nhojipnie  to c z n ie  z zabudowaniami ło k c i  
k w adratow ych  130 ,124 .  Licytacja o znaczon a  na dz ień  1 5 ( 2 7 )  
listopada 1857 r. god z in ę  4 tą z południa ,  rozp oczn ie  się od s u ­
my r». 16 ,003 "kop. 65. V idiom rs. 1 0 0 0 — 3)  Kr 31125 .  c zy l i  
w e d le  taryfy miejskiej 31 l i c ,  frontem do u l icy  .Młynarskiej sto*  
ją a .  s lanowiącn: ogród w a r z y w n y  i o w o c o w y ,  obejm ujący  
3i,00 sztuk drzew  różnych rrtdzajnych i nierodzajnych w  s z k ó ł ­
kach i 28  Zagonów szp aragów  najw yb orn ie jsze go  urządzenia,  
obejm uje  ło k c i  k w a d r a to w y c h  50 561 Licytacja o znaczon a  z o ­
sta ła  na dzień 16 ( 2 8 )  lis topada 1357 r. g o J z in ę  4 tą z o o łud nia ,  
rozp oczn ie  się od sumy rs. 6031 .  Vadium rs. 500 B lizsze  w ia ­
domości p ó w z ią ś ć .  oraz  warunki sprzedaży przejrzeć  można w  
kancelarji pisarza trybunału  w ydz ia łu  3g o  i.n Józefa Karpiń skie­
go patrona w  W arszaw ie  pod nrem 22366  z a m ie sz k a łe g o ,  sp r ze ­
daż tę pop ierającego  (Ker 460 .— 3 .)

P R Z Y JE C H A L I  DO W A R S Z A W Y

Czartkowski Juljan ob. 
z Konina nr 634 ,  Choda­
kowski Jan ob. z Teresina  
nr 584, Grabowski Ludwik  
ob, z Łęczny nr 1345, Jel- 
ski Józ. ob. z Sobień nr 
625, Józefowicz Ludomir 
ob. z W oli Piórowej nr 
584, K arsk i M ieczysław  
ob. z Przestawić nr 414,  
K ołaczkow ski Gustaw ob. 
z Kotowic nr 625, K ocha­
nowski And. ob. z Niesuł-  
kowa nr 601: K ołakow ski 
Kajetan ob. z Małopola  
nr 584, Ł uszczewski Mich. 
ob. z Jeżowa nr 584, M o­
niuszko Czesław artysta 
z Wilna nr 476, Sulgosto- 
wski Marcin ob. z Godo­
wa nr 625, Turski Ant. sę ­
dzia pokoju z Kluczewska  
nr 625, Trzetrzew iński L e­
on ob. z Chodakowa nr 
584, W ężyk  Felicjan ob.

z W oli N osowskiej nr 
1351, Z akrzew ski Ignacy  
ob. z Ciechomina ur 625,  
Lesser Stan. bankier z Pa­
ryża nr 490, Russanowski 
Alex. ob. z Paryża ur 601,  
Szyd łow sk i Miko. dymis. 
podporu, gwardji z W ie ­
dnia nr 4 14.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .

B ąkow ski Tgnacy ob. do 
Skomlina, B uczyńscy  Jan 
dyints. oficer i Jakób d o ­
któr do Kam ieńca P odo l­
skiego, D aniłow ski Juljan 
ob. do Kalisza, K u rczew ­
ski Zygm. ob. do Chełma, 
Rusiecki B olesław  ob. do 
Wilna, Roszkowski Piotr  
ob. do Kamionki, Gołern-' 
biowski Fel. ob. do Berli­
na, Malewiński Teod. zo­
stający przycerkwi praw o­
sławnej w  Wiedniu do 
Wiednia.

T E A T R ,R O Z M A I T O Ś C I .  Jutro: P  a m ię tn ik Ą S za -
ta n a .
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